
OPIA TA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAl TEM. 

.Likwidacja 
groźnei szajki 
SZPiBUO\VSkiBj 

na Oórnym Sląsku. 
Ctlntra/q szpleg6w by/o wydaw· 

nictwo .Aattowitzer Zeitung•. 
. Władze bezpieczeflstwa zlikwidowa­

ły w Katowicach wielką szajkę szpiego 

----=----------------·------~----------------...---- wską na rzecz Niemiec, która grupowa-
ROI< V I LODt. CZW ARTE!(, S WRZESNIA 1927 ROKU. I CENA ~J~"fRU 20 GROSZY. I NR. 249 ła się koło wydawinicirwa dziennika „Kat 

_ -------------------...-.--- itowi'tzer Zeitung'', 
1 Władze otrzymały dowody, że wszy. 

S t r. a s z n y w y b u c h b e n z y n y tz~esi~~ ~l~~:~~~z:;~~~~t~ejfi~~~ „Kaidos", której wła.ścicielem jest wy-
dawnicbwo wspomnianego dziennika. 

k I d • I Przeprowadzono rewizję, która zde-w S a Z Ie ap e CZ ny m maskowała kierowników organizacji. 
Jeden z hersztów, radica prawny wy W w ar S Z a W 1• e • daw:nictwa dr. Brebek, zdąiył 21biec na 

wiadomość o rewiZJji. W ręce władz do-

2 osoby spalone, 5 poparzonych i rannych. 
Z Warszawy douoszą: 
Mieszkańcy ul. Leszna zaalarmowa­

ni zostali wcwraj około południa nie­
zwykle głośną detonacją. 

Olbrzymia kamienica Leszno 113, 
mająca dwa fronty od tll. Leszno i placu 
Kercelego, zniknęła w kłębach czarne­

szno 110), Ha:lu.sfe Kuczebównę lat 5 
(Leszno 110), chliopca n:iewiiadom-ego 
nazwiiska, lat 6 (Lesmo 115) i Jadwigę 
Sieczkównę, !art 24 (Leszmo 113). 

Akcja straży ogniowej trwata okolo 
2 godztn. 

W chwihl wy.buchu w piwniicy miało 
znajdować Sliię 500 titrów beneyny. 

Olbrzymia si·tę wybuchu i.Lustruje 
fakt. jż żelazna żaluzja ze sklepu Las­
kowskiego wyrzucona 2J0stała aż na 
drugą stronę jezdrtl. 

Rozpacz rodziny tragiC7itl.ie mt&"le­
g-0 Lasikowslciego nie ma granic. 

stali się jednak dwaj inni szpiedzy: oby­
wate1 pol'siki Erwin Laber, będący od lat 
14 ,ia stanowisku dyrektora wydawnict­
TWa „Kattowi'izer Ztg." i Reinhold Wu­
dermuth, budowniczy, obywa-tel niemie­
c!ki. 

Szpiedzy z.apuszczall swe sieci na po 
doficerów garnizonu śląskiego, starając 
się wydobyć od nich potrzebne informa· 
tje za cen~ bardzo wiellrich sum. 

go, gryzącego dymu. 

Po chwili z kłębów dymu rozległy 
się rozpaczliwe głosy, wzywające po„ 

Po zlikwidb\vainfi,u '!'W"711m str::17, zaję­
ła się poszukiwaniem Laskowski'.lego i 
Cyttryma którzy w c:hwłlii eksp1·azji byli 
w swych silde ach. 

żona Cytryna Irle wie dotychczas • 
o katastroilie, ponieważ wYiechała one- DJmls1a Insp akt ara rzą· 

mocy i ratunku. 
Okazało się, że detonację i pożar spa 

wodował wybuch benzyny i innych ma 
terjałów łatwopalnych w składzie ap­

Najpierw wydobyto z :pod gruzów 
straszliwie zmasakrowane zwłoki Igna. 
cego Laskowskiego, następnie po g<>dzt­
nie odszukano na dnie ptwnicy, przywa­
lone gruzem resztkami szaf zwęglone 
szczątki Samsona Cytryna. 

gdat na kuracie na Pomorze. 
Nt:ie można pominąć milczeniem nad do"•ago Pasty" 

wyraz przykrego faktu, iż w chwilę po W " 

tecznym S. Cytryna. 

wybuehu rozmaite męty podmłeJskie została wczora1 przyjqta 
rzuciły się na zna)du)ące się Ponad skle-
pem młeszkanle Cytryna, aby Je zrabo- Z W~r.s~wy donoszą: 

Skład apteczny, zajmujący calv sze­
reg ubikacji; zamienił się w jedno wiei Oprócz tego z pod gruzów wydoby­

to nawpót nieżywego psa-wHka „Rexa" 
ulubieńca Laskowskiego. 

wać. Dym1s1a mspektora rządowego • .Pa· 
Już wyłamano drzwi, gdy zjaw.i~ s:ę sty". inż. Jasińs.~ego została . wczoraj 

przod0W10tk P,r1Je'Zda;ieckli ł obnażoną przyJeta •. P. munster poczt i tele~a;­
szablą przepędzał rabusiów. fó~ p~p1sal dekret, przenoszący mz. 

lde rumowisko gruzów. 
Płomienie sięgały ponad pierwsze 

piętro. 

Pobieżne oględzin wvkazaly, iż 
ofiarą wybuchu oprócz składu aptecz­
nego - padł miesz:zący się obok, nie­
:zynny od tygodnia skład wódek Igna­

P.rz171Czl}mą katastrofy był jak się o­
kazało, wybuch benzyny, którą Cytryn 
w Iaościach niedozwolonych trzymał w 

Pogotowie ratunkowe na wieść o ka.- J asińsk1~g.o w stan spo'?'zynkll: . . .. 
tastrofie uroohomito 'WISZYStklie karetkit DymisJa została udzielona mz. Jasm 
· dodatk'"""t"' ""'rsoneL C'J:V'ftne by.to.. 4 sklemu na własną proś~e. Tymczasem 
1 • ""J :V"' _„_ •;y w pewnych kotach robiono wczoraj na 
karetki. strój, jakoby powodem przyjęcia dy-

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!... misji by la bezczynność inż. Jasińskiego 
piwnicy J>od sklepem. 

cego Laskowskiego. 
Z tego właśnie sklepu dobiegały ra­

tujących głuche jęki. Po zilbóistwie ,. poselstWie sowieGkiem 
w urzędowaniu i samowolny wyjazd 
na urlop. 

Jak słychać, inż. Jasiński w tym ro-. 
ku z urlopu nie korzystał. Powszechnie W międzyczasie nadjechała straż: 

ogniowa. Rozpoczęto planowy ratunek~ 
!\keję nieustannie przyśpieszano ze 
względu na to, iż niewiadomo byto, co 

Rewelacyjne Szczego, ły dalszego s'le dztwa. zresztą wiadomo, liż w ciągu letnich mie siecy opracował raporty, demaskują-
~e malwersacje liczników „Pas'łi'". 

;taro się z personelem zdemolowanego Krwawa zagadka zbrodni w posel- tada się dusza od żelazka. 
I pfonącego skt.adu aptecznego, oraz stwie sowieckiem nie została dotąd roz Jak stwiertlzono, w mieszkaniu Trai-
~askowskim i malarzem Józefem Szu- wiązana. . . kowicza w Wilnie wca'le nie T>yło żelaz-
lcckim, którzy odnawiali sklep z wód- Władze prowadzą e~erg1c.zn~ sle~z: ka, a opiekunka zabitego, p. Kę<lzierska 
'rnmi. Dostęp do sklepów od ulicy byt two, ~by odtworzyć .. J~~a1doid~Jme1 \PO.Siada w.prawd•zie dwa żelaz.ka gazo-
1iemożliwy i powodu dymu i płomieni., prze~1eg krv:~wego. z~)'Sct~ 1 na t~; po.cl.: we, bez dusz wkładanych. 
Od podwórza zaś okna opatrzone były st':':'1e .ustalic stop1e!1 ~~Y sowieckie) Skąd się więc wzięła dusza? 
'"rubemi kratami boiow!kt z ul. . PoznanskteJ. Nieoceniony dla śledztwa, ze w~glę-
~ · Obecnie władze śledcze badają, kto du na swe rewelacyjne zeznania, swia-

Ponieważ j~ki słychać było ze skle wezwał, posłał fob z;waibił Trajkowicza .dek B0igdanow, stał się oibccnie pr~ed-
m Laskowskiego, wyważono kraty. do poselstwa s·owieckiego. jrniotcm dziwnego zainteresowania ze 

W zdemolowanym sklepie na kupie Jedno z pism J>rzyniosło wiadomość lStrony r&żnych nie·znanych osobmków. 
~ruzów leżał malarz Szulecki strasznie o przeprowadzonej iakby w mie·szkaniu Wc~oraj jakiś człowiek chodził za 

· •oparzony, \Vydobyto go natychmiast i 1sowieckiego attac:he wojskowego przy Bogdanowem trzy godziny, krok w krok. 
1dwicziono do szpitala na Czystem. In- iul. Szopena - rewh;ji i aresztowaniu słu Wr~zcie w Saskim Ogrodzie ose>b-
!ych ofiar narazie nie znaleziono. Oka- vby. nik chodzącY. w cieniu Bogrlanowa, pod-
:ało się, iż personel składu aptecznego Spraw'- ta - jak się dowiadujemy- oSzedł doń i coś chciał mów.ić. 
1.1 osobach IS-letniego Feliksa Lewina, w rzeczywistiści przedstawia się w spo. 1 W&wcza'!S Bo,gdanow wszczął a-
:1-letniego Wolfa Cyterszpilera i 19-let sób następuj~y: .tarm. 
dej Pauliny Cytrynówny zdołał się urn, Do sędziego śledczego wezwana zo- Przyibył policjant i osobnika interesu 
ować. stała jedynie kucharka attache wojsko- jącego się Baigdanowem zatrzymał. 

Cyterszpilera wybuch wyrzucił aż wego, Homaczy się on, iż współczuł bied-
113 ulicę, Lewin, podrzucony pod sufit, Kucharłkę poddano badaniu z tego nemu emigrantowi i chciał aać mu po-
;vadł na kontuar, a znajdująca się w bo względu, i.t w cza>Sic moroerstwa znajdo moc i pracę. 
cznej pakamerze córka właściciela sk!e wała się ona w gmachu poselstwa. I Tymcz.asem, jak się okazało, pilny 

- pu, zdołała zbiec przez zatarasowane Dotychczas śledztwo nie zdołało u- ob'Serwator sam od dh:ż.sze,<50 czasu iest 
lłrzwi boczne. stalić, skąd w ubraniu Trajkowieza zna- be:i: praocy. "' 

Nlewiadomo było tylko, co stało się 
t Cytrynem i Laskowskim. Obawiano 
~ię także dalszych wYbucbów. 

Grozę położenia powiększali jeszcze 
bkatorzy domu, którzy mając klatkę 
schodową odciętą przez kłęby dymu 
usiłowali skakać z okłen aa une„ 
Cclęm uniknięcia tragicznych wy­

'adków. straż ogniowa rozstawila ol­
)rzymic drabiny, po których sierżant 
I oddziału, Szczepan Kotowski i poru­
:zniik sztabu straŻY p. Malinowski, znie 
m dwie omdlałe ze strachu kobiety. 
)trażak Jan Szewczyk zniósł z 4·stO piQ 
:ra !akie2oś chłopca z prawą nogą uni~ 
:uchomioną w gipsie. 

Niemal jednoc.ześt1ie ze stra:ża ·przy­
'yfy dwie karetki POg"Qtowia. Opatrzo-
10 natychmiast następujące ofiary wy-
1uch: Arona Z~sldnda, lat 32 {Pańska 
W), J ulję Ma.r.kliewiczównę lat 14 (Le-

Katastrof a lotnicza na manewrach. 
Smiercią lotnika zginął porucznik Berski 

z I p. lotniczego. 
W czasie manewrów miedzy.dyw:i­

zyjn.ych, odbywającyc.h się -w ziemi ra­
domskiej zgi!inąr śmiercią lQtnika jeden z 
najwybitniejs~.ch oficerów polskiLch mfo 
<lego po:Jrolenia, por. Leon Berski z 1-go 
pułku lotniczmgo. 

Por. Berski znatidując się w powie­
trzu na wysokości przeszło tys:•ąca me­
trów, dokonywał przeprsowyich ewolu­
cyj. yv pewrrym momencie aparat jego 
„Spad nr, 2" obródl $ię grzbi1etem na 
dól. Z położC11la tego lotnik nie mógt się 
wyoosfać. Nastąpiła katastrofa. 

A:oarat runał na zi.iemde, rani-ąc śm.ier 

tcfai1e porucznika, który żyl !eszcze 3 
godziny. 

~. p. po:r. Bcrs!ki liczy.I lat 27 i byt 
kllkakrotn:1e ranny podczas wojny bol­
szewickiej, za co odznaczony był orde 
rem „Virtuti Militari" I Krzyżem wale-
1cznych. Znany był w kołach sporto­
wy.eh jako miistri. fechtunku. Na ostat­
nim turnieju szcrmier·c:zym zdobył „pu­
har armj;~·. 

Tragii<.:my zgon dzi1e.Jnego o.ficera o­
plakujc mtioda żona, którą pośiubił przed 
3 miesiącami., 

** Ili 
P. inż. Jasiński nadesłał nam pismo, 

w którem zaznacza, iż właściwym po­
wodem podania się jego do dymisji jest 
wysłużenie 35 lat na służbie rządowej, 
co daje mu całkowite prawo do cmery 
tmy. 

Protest Ł.K.S.-u 
w sprawi~ zawodów z Polonj<{ 

uwzgl~dniony ! 
Dowiadujemy się, iż w dniu wczoraj„ 

szym w godzinach wieczorowyd1 na­
deszła pod a:dresem Zarządu Ł.K.S.-u 
te),efonkwa wiadomość ze stolicy, ż.e 
protest Ł.K.S-u w sprawie ziawodów z 
Polonją zo.stat uwzględn:1ony i zawody 
te U'l1!ieważniono. 

Powtórna rozgrywka odbędz.iie się 
30 października b. r. w Warszawie. War 
to zaznaczyć, że jest to pierwszy prc­
tes1t uwzglcdnlony pr21ez Wydz.i•al gier 
Liig1) PaństW10W1e1. 

Zamach samobóJczJ 
buchaltera. 

Ubteg,f ej nocy targnął się na ż~e 
44-letni buchaHer Alter Kamiński1, za­
mieszkały przy ulii.cy KH:iński·ego 7. 

W·ezwyine doń pogotowi1e stwierd'ZLro 
otrucie fodyną i po przepłukaniu żo:ląd„ 
ka poaostawt:ro g-0 na miejscu. 

Zatruty przy pracy. 
W hucie szkianej przy ulicy Nowe\ 

nr. 22 16-letni robotnik Henryk Staniasz 
czyk (Nowa 44) podczas pracy przy 
piecu ule~l zatruC'iu dwutlenkiem wPrrla 

Robotnicy po bezskutecznych pró­
bach ocucenia go, w~zwali doń pogo­
towie. 

Lekarz w stanie beznadziejnym l>fZe 
wiózł Staniaszczyka do szpitala św. 
Józefa. 
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Nowa zdobycz portu w Gdyni. Echa za~ójstwa w posel­
stwie sowieckiem w War· 

sza wie. 

W porcie gdytiskim podjęto przełado­
wanie węgla zapomocą ·nowej maszyny 
Drzeładowawczej, transportera „Sm•Jk 
J'" - systemu ini. Zbydniowskiego. f o­
tograija nasza przedstawlii widok tran­
St>Ortera przy pracy wraz z je~o kon­
struktorem (x) inż. Zbydniowskirn. Ma­
szyna ta jest własnością firmy „Elibor". 

Sowiety zbroią się 
W 419 fabrykach prze­
mysłu wojennego 

pracuje 68.000 robotników 
Sowiety ciągle zapewniają o swej 

pokojowości , a jednocześnie zbroją się 
na!{wałt. Niedawno starały się o lrnp­
uo w Stanach Zjednoczonych 150.000 
karabinó\v. jednak prezyd_ent Coolidge 
nie doouśi:ił do tej tranzakcji. Zresztą i · 
bez tego JYrzyKotowania militarne so.· / 
.wietów są ogromi1e. 

W te.i chwili czynne są w RosJl 
11astc;pujące · fabryki, ·pracujące jedynie 
dla uzbrojenia armji: 85 fabryk amun!cf1 
21 - silników dla : sat'nolotów, 6 - ar­
mat, 10 - prochu, 9 - karabinów, 9 ~ 
nabojów karabinowych, 9 - zapalni­
ków, 10 - precyzyjnych . urządzeń rnc­
chamcznJ.·ch; 257 fabi:yk :produkuje ga~ 
zy, 2 maski przeciwgazowe i 1 - na­
rz-ędz:a chirurgiczne. W fabrykach tych ;. 
zatrudnionych jest 68.000 robotników. ' 

Tuchaczews~ij, szef sztabu general­
nego armji czerwonej . złożyl wyższej 
radzie wojennej raport, dotyczący sta­
nu uzbrojenia arrnji. W raporcie tym 
ffud1aczcwskij siczegótowo omawia po 
trzeby Sowietów w -tej dziedzinie i daje 
szereg rad w celu zadośćuczynienia 
im. Między innemi, żąda on, aby w cią­
gu dwuch lat ilość fabryk sowiecki'Ch, 
pracujących dla U?brojeni.a, zdwojono, 
io~eli Sowiety, na wypadek wojny, ma­
ir:t tę przeprowadzić zwycięsko. 

Na JJfały w Saint • Rap ftael we FranciL 

1l.OOO . mormonów mieu'a w ftiemuet~. 
· DGdajmy do cyfr WYżej wymienio­

nych fakt pobierania w sowieta~h przy 

Z rozwoju ruchu sekciarskiego 
w Niemczech. 

muszonych sk.ladek n~ te, czy m~e c~: ·W Berlinie, jak donosi · ,,Vossische 
le obro!1Y kra1u, do~aJmy zawa~Jacki~ iZeitung'• istnieje sporo sekt religijnych. 
tnm~y 1. alarmy WOJenne przywodc~w Jedne sekty są bardzo dobrze zorga­
sow1eck1ch, ~ otrzyrn~rny. petny obraz ind.zowane i rozporządzają znacznyn\ fun 
sta~u u~y~tow w panstw1e czerwone- duszem na cele propagandy. Ob.ok nich 
\!'O 1mperJahzrnu. istnieją di:r9bne ugrupowania sekciarskie 

13-letnie dziewczęta 
chciały przepłynąć kanał 

La Manche. 

które odłączyły się od głównych sekt, 
noszące imiona do nieClawna całl:dem 
nieznane. Istnieje więc wspó1nota boskie 
go socjalizmu. Urząd Aposto!iski Judy, 
'który liczy w Berlinie przeszło sześć 
gmin, istnieje Kosmologiczna Wspólnota 
Re.J.rgijna Noah, po7-ate.m zaś ist::1ieją 

Dwie siostry amerYkanki - 13-let- Wspólnota Cllrz.eścijańska Smyrna, Zwo 
nfe Berernice i Zitenfeld - opuściły lerunicy tkacza Fryd.eryka Augusta Hai­
przed kilku dniami przylądek Orf.z-Nez na w Meerane, którzy przy:jęH , miano po stroni'e francµskiej z zamiarem prze- Pasterz i Trzoda i Darbiści, posiadający 
płynięcia kanąłu La Manche i wyjścia . zakłady misyjne w Berlinie. 
()0 stronie angielslriej. Przedews~stkiem wymienić naieży 

Pl-ywaczki starsze Jensen· i Harding, Ewangielicki Kościół Jana utworzo'.!ly 
trenerzy Wolff i Bargess, oraz matka wedle objawienia św. Jana. Głową tego 
młodych plywaczek ~- zachęcali je to- .kościoła jest były murarz, woźnica Joroż 
warz.~c im w hydroplanie. Lecz wo •karski, handlarz u:Iiczny, właściciel gos­
da była za zimna i burzliwa tak, że po )pody, magnetyzer-uzdrawiacz i proroit 
11ruplynieclu 7 rniil angielskich, mlo- Józef Weissenberg. On to sam o sobie 
dziutkłe plywaczki musiały ją opuścić. twierdzi, że jest powtórnem wcieleniem 

f1.Ydroplan „Hracja" zabrał je do sie proroka Eliasza, Archanioła Michała, 
bie i po kilku godz:inach odwiózł odważ- Jana Chrzcicie.la i Jana Ewangelisty. Od 
ne p'ywaczki do portu. czasu do c.zasu mieni się nawet Du­

chem świętym. 

'f ęgi rekrut. 
Przed komisją poborową w Gex 

(Francja) stawir się 'rekrut rocznika 
ł 926, Larderat, ważący 109 klg., a po­
zatern ojciec kilkorga dzieci co skrętnie 
zanotowała prasa francuska. 

Oczywiści"e tak tęgiego -rekruta ko­
misja poborowa uznała za niezdolnego 
dl'! noszenia brcmt 

Rzadki to wypadek = · taki rekrut . we Francji. . . 

Poważniej aniże.li nauka . Wei.,;s~nbcr 
ga, przedstawiają się dążenia M.ormo­
nów, którzy działają w Niemczech przy 
pomocy dwóch misji niemiecko - austrja 
ckiej i niemiecko-szwajcarskiej, Według 
ich zapewnień liczą oni w Niemcuch 
prawie 12.000 wyznawców. Zdaje się, że 
liczlba ich będzie większa, bo w Niem­
czech, Auskji i Szwajcarii żyje przesz­
ło 1300 nauczycieli i urz-ędmków mor-
mońskich. · 

Dla użytiku nauczycieli i b .zn(;dzieii 
w~h9dzi miesięcznik pod tytułem )•W eg 

weii·ser" (Drogowskaz), który na każdy 
dzień miesiąca przewiduje dla swych 
,zaufanych ściśle oznaczony :program. 
!Ponieważ nakład tego Wegweiscra wy­
:nosi 4500 egzemplarzy, przyjąć n~1'cży, 
te \l)ropaganda Mormonów jest o wiele 
1Silni·ejsza aniżeli onti. sami twierdzą. 

Bardzo liczny kościół Wspólnoty Ad 
iwentystów 7-go dnia, który w_edług ob­
:rządku Starego Testamentu . święci Sab-
1bat i rozpoczyna naboż·eństwo w piątek 
wieczorem, liczy w samym Berliinie ·prze 
Śzło 23 sal modlitewnych. Ich centrala 
m.akładacza znajduje się w Hamburgu i 
:działa nadzwyczaj wydatnie. Do ich wy­
dawnictw zaliczają się tygodniki: He­
:rolid Prawdi, Dobre Zdrowiie, Kościół i 
•Państwo które przeciętnie biją 60 tysię­
•cy egzemplarzy. Pod niewinnym tytułem 
\Zagadnienia Chwi-li wydaje pismo 125 
1tys. egz. 

SHną propagandę rozwija na raz;ie 
<reU.gijna Wspólnota, która mieni si~ Oo­
moto, a jest mieszaniną chrześcijaństwa 
i pogańskiego buddyzmu. Organem ich 
jest Biała Ch-o.rągiew, pismo wydawane 
w Wirtembergji. Koła Wszechnie·mie-::kie 
utworzyły także pewien rodzaj gminy 
religijnej, lecz koła te silnie się ~wakza­
ją. Jeden kierunek chce powrócić do ger 
mańskiego p-rachrze.Scijańs'twa, ' dru·gi zaś 
kierunek os'trzeiszy co do tonu, o-:lrzu::a 
Jeh-owę, Boga · żydów Jehowę i jego Sy­
na Chrystusa i uznaje tylko Odfna jnko 
Bo.ga Nie ba. 

Wietką liczbę wyznawców zwerb_o­
wały rozmaite · odcieruia teoaoiów, któ­
rych głowa 80-letnia Annie Besant 'prze 
mawiała ni.edawno w Berlinie, nie wspo 
•mniała jed-nak o istocie swej . nauki t.j. 
o pojawieniu się nowego Mesjasza, któ­
rym zdaniem jej jest Hindus Kris:namur­
ti, stale jej towarzyszący. 

ous.rew. kuder sowiecki, 1itóry za· 
str;zelił Traikowlcza. 

SZLECER, -kurJer sowiecki, ra11io111 
chińskim nożem przez Traikowicza. 

Co usłyszymy przaz radio 
dziś, w czwartak 
8-go września} 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI. 
lZ„00 - Sygnał czasu, komunikat kt11..iczo­

meteorolog.icury, komunikaty P. A. T., ,nad pro· 
gram. J 5.QO · - Komunikat gospodarczy · i me­
teorolcrgiczny, nad program. 15.20 -' Przerwa. 
17.UO - „Wśród książek". 17.25 - „Kącik dla 
kobiet". 17.50 . - Nad prcgram i komunikaty. 
18.00 - Trausmi1Sja muzyki tanecznej z kawiar 
ni „Gastrdn-0-mja". 19.00 - Komunikaity· P •. · A. 
T. 19.15 - Rozmal<t.ości wypowie p. L. Lawiń­
ski. 19.35 - Odczyt p. t. ,Rola rolnictwa w cza 
sie pokoju". 20,00 - Komunikał rolniczy. 20.15 
- Przerwa. Z0.30 - Koncert wieczcrny. 22.00 
- Komunikaty pot.icji, sygnat czasu, komuni· 
kat lołniczo-meteorologiczny, komunikat P. A. 
T .• , nad program_. ____ _ 

TEATR MIEJSKI. 
W teatrze miejskim odbyv,rają się pod kierun• 

Idem reż. Szpakiewicza i Tatarkiewicza· próby 
z 3-ch sztuk, które w kolejnym pcrządku ukażą 
się na początku nowego seZ0111\J., a więc: 

Calderona-Słowackiego „Książę Niezlomny". 
L. V erneuil'a komedja w 5 aktach „Panna 

flute". 
Klabunda "W'i.dowisko chińskie „Ktedowe ko. 

le". -
CałkO'Wkie nową oprawę dekoracyjną efo 

„Księcia Niezłomnego" · i „Kredowego koła" 
prtygotownją pracowni-e pod kierunkiem i we· 
dług prcjektów art.-maf. K. Mackiewicza., do 
„Pan.ny flute"· Z, Po\luszko. · 

·Termin ot'w·arcia, ze względu na skompliko• 
w~11y aparait ~prac remontowY,ch i wystawowych 
raż jesźcze ' ttmsi' ulec przesunięciu l w dniu lf:z;i­
siejszym dOpjet:<> będz.ie mógł być defiriity'W'łtle 
postanowio.ny. . 

golę tytule.wą w „Księciu Niezłomnym" oo• 
tworzy zn:tli:omity wykonawca tej poetyckiej 
kr:eacii. jedeń z .·najwybitniejszych spółczesnycb 
aktorów P<>l~kich - Juljusz Osterwa. 

Na inaugu·ra~ję moż·na iuż za::na'Wllać biłety 
w nowej ·kasie· zamawioa.ń teatru miejski-ego w 
cukierni dootomskiego w godz;i.nach cd 10 rano 
do 7 wiecz. · 

'f.EATR POPULARNY. 
Próby z . maJącej inaugurować sezon ·.-w tea• 

trze p0tp11laTnym' przy ul. Ogrodowej 18 :_ ~tu­
ki bistor~j . w 4 aktach Lucjana Rydla· „l(.ró. 
lewski jedynak" dobiegają k-ońąi. ~remjęr,a od· 
lłedzi~ si~ 10 b. ·m. . 



EXPR~SS WIECZORNY 

UWielbiała gwiazdy filmowe 
Kil10 realizowało jej najśmielsze ~arzenia~ 

Ale m1as~ wrót raiu otworzyło ioi... w~ota a~esztu. 

. ' 
$ -„ "(...! .... 

Łódź, 8 września. 
Przedpotudnie spędzała zwykle na 

dworcach kolejowych. 
Tłoczyta s ; ~, przed kasą. niekiedy 

wychodziła 11awet na. peron. 
. Przygl<idala się z zazdrośdą pcdróż 
nym, którzy ~pieszy li się do . po;;::iągu. 

Mlodziurl.;a Aleksandra Nalówn:; ma 
rzyła o l1alckich podróżach, o taJemrii­
czym ~(sięc: u, który bawiąc vr:iejaz­
dem w ł:.odz; zaprosi ją do swegd' spe-
cjal;iego wagonu i zabierze ją do sto · 

Po powrocte.z._urlopu: Tera-z pn vdalyby się d\va tygodnie I ne~tnej italji, lub do Paryża. 
odpoczvnk11... Lecz ksiązę nie przyjeżdżaL 

' ~ . • > 

„Je5ł~rft~ kró~em całego światą" 
,...__.. !>' ' ~:~·· ... ·~ ---:·o:---

Zbrodnicze czyny,umyslowo·chorego, który w ataku furii 
n.apadał na ludzi, bestjalsko ich bił i gryzł nieludzko. 

Lódź, 8 września. 
Antoni Walcz~k, iadąc w nocy wo­

zem z Lublina „W, ~kierunku- wsi Sułów, 
zauważył na szośri 'jakiegoś . mężo~yz1w 
śpiącego. w negliżu ua ziemi. 

Szosa w tem miejscu byfa bardzo 
wąska, to też nfe. mó,d ga- orninąć, wo-
bec czego zbu9zi~ go._ · · . 

Nfeznaj-Omy z wielką trudnością pod 

Obląkany spostrzeglszy po chwili ( Ronowski przed pięciu laty zestal 
Balesiaka, rzucił się nań, powali! go na przejechany przez pociąg, · 
zie1µi~ i; .'YPil się zębami .W. jego szyję: I Po kilkumiesięcznym PQbycie \V 

Wiesniakof!l. z trudnosc1ą udało się szpitalu powrócił zupelnic do .zdrowia i 
go obezwlad!11c. . . . - . I zajął się normalną 'pracą. Zd'rad-zat jed-

A ~lc.tycznw. zbudowa.ny męzc~y~rna nak objawy obląkania, wobec ' czego 
s~aw1ł im b~w1e.m opór 1 poddał Sl<i' do- wkrótce odesłano go do Lublina efo szpi 
prero po zactęteJ walcę. . · . tala dla umysłowo chorych. '· 

Skrępowano go · sznuram1 i odsta„ . . . 
wiollo do posterunku policyjnego. . . Pr~ed kilku ?mami choremu udalo-

n!ósl sic z ziemi. 
- Od trzech ·dui ''hic nie jactiem ~ D/acztJno zwar;owal ~ 

wyszeptał - zabierz .nmie pau do Su-_ ::1 

s1ę zbiec ze szpitala. 
Po kilkudniowej wlóczędze dostał się 

wreszcie do Sułowa. 
łowa. Mam t.am kre_,vnych, którzy z pe Byt to, jak sfwierdzono krewny Ba 
wnością ronic-· wyrą'fują z cieżkiej sy-. lesiaka. Józef Ronowski który ongiś Ronowskiego przewieziono ,z 

wrotem do Lublina. 
po-

tuac;H. ~ ,, -~ . . pracował u niego. ' 

w~~k~m~~~~i~ć~~z ~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
i podzielił $fę z niin 'cłifobem. 

Niez.n~jqmy pocz-i\tkowo .zachowy­
wał się zt„)ełnie spokojnie i ' nie wszczy 
nal z nim-róz~y. · 

.• ':. 

,,Pan iost gtJnaralom 

Chcieli zabić człowieka 
ponieważ nie mógł im natychmiast 

, oddać długu · w wysokości .„z złotych. I chctJ mnul! UWU/ZIĆJ ~I 
Dopiero po '" pewnym czasie, gdy 

J)rzejeżdżali--Przez jas pochwycił go na Łódź, 8 września. - ZlHujcie się nade mną - blagat 
~le za rękę. i krzyknął przerażliwic: P. Stanisław Krawczyk, zamles'zka- ich - rozchodzi . ,się przecież tylko o 

___. To · ,-t zasadzka! Pan jest genc- ly \V Zgierzu, wracając wieczorem do dwa zlote.„ . 
ralem i c,., __ mnie uwięztić! domu przez park miejski„ natknął się na Dopiero, gdy straci? przytomność 

Wieśniak spojrzał nań ze z<lumie- swych znajomych, braci Michała i Ka- wskutek odniesionych ran, brada pozo-
niem: · zimie~za Pijusów. I stawili go wreszcie w spokoju. . 

- Co się panu Nagle stato? Czego -- Oddaj w tej chwili dwa zlote - Obawiając się, by ich nie aresztowa 
pan chce? zawolal Michat no, zbiegli. 

:---- Znam was „_ ·we>lal nieznajomy . ~· Kra\vczyk byl im_ rz.eczyw1sc1e Rannego po kilku godzinach dopiero 
- udajecie' wszyscy zdziwienie, a wta- w1111en .dwa złote, lecz me miał przy so zauważyli spóźnieni przechodnie. V{e­
ściwd·e jesteście szpiegami. Ja jestem bie ·pieniędzy, wobec czego przyrzekł, zwa-r10 doń lekarza, który stwierdziw­
królem · całeg_o świata, którego boją się że nazajutrz zwróci dług. szy ~iężkie obrazenia cielesne, poleci! 
wszyscy ·monarchowie ' i dlatego dicą - Jeżeli w tej chwili nie dasz go- go przewieść do szpitala, gdzie leczyl 
go zamordować._ ue· panu ~ap!acili za tówki, to cię zabiję - zagroził mu Mi- się przez dłuższy czas. 

. moją glowę? ·char.. . . . Napastnicy nazajutrz zostali ujęci i 
-Wieśniak zatrząśt się cały. Zrazu- Nnn przerazony d!uzmk zdofat cof- osadzeni w więzieniu. · 

mia!, iż ma do . czynienia z umysłowo n~ć się, Michał rijus '':ymi-erzyl mu Wczoraj znaleźli się oni przed są-
chorym. Przemówił więc doń spokoi- c.1os laską z olow.aną gal~ą. . dem okręgowym, który skazał Michała 
nie, by go jeszeze bardziej nic roz- Krawczyk upadł na z1em1ę. Pijusa na 4 Iata ciężkiego więzienia, Ka 
draźnić. Bracia znęcali się nad nim \V bestjal zimierza zaś na dwa lata więzienia z po 

Omargo nu~ zabil 
ski sposób. zbawieniem oraw. 

Bez,ceiowa włóczęga po dworcach 
nużyła ią, to też zrezygnowana 1wrócifa 
do domu, by nazajutrz znów oczekiwać 
wcielenia si~ w życie cudownych ma­
neli. .. 

Jedyną jej .rozrywką byto . kino .. 
Niezwykle przygody gwiazd filmo. 

wych na tle pysznych krajobrazów upa 
jaty Ją. 

Onegdaj o zmierz chu wracając z 
-seansu kinowego zatrzymała się przcJ 
sk?adem papieru p. Relskiego przv , uli­
cy Cmentarnej. 

Na wystawie ujrzala barwne wido­
kówki. Paryż, Włochy, widoki prerji 
amerykaf1skich, Chin i Japonii. 

Przyglądając się dług-o wspaniałym 
krajobrazom, postanowiła za .wszelką 
cenę zdobyć widokówki. 

Niestety, nie miala przy sobie pie­
niędzy. 

Zajrzała do skiepn. Zdawało jej się, 
iż nikogo tam nie bylo, więc żakf.adh 
się .ci-cho do wnętrza i · ściągnęl;a z wy­
stawy i z lady kilkadziesiąt najpiękniej­
szyc·h kart pocztowych. 

W chwili; gdy iamierzala się ulotnić 
ze zdobyczą, rozległ się okrzyk właś-
ciciela, który powrócił właśnie do 
sklepu. ' · 

- Zfodzfojka ! 
Gdy sprowadzono ją do komisarja. 

tu rozplakafa się_ 
IM 

Maszyny do szycia, 
, biżuterjłJ, masło 

i inne artykuły 
wysoko notowane na gieł­

dzie złodziejskie.i. 
Rusinowi Emanuelowi, zam. przy ~I. 

Zawadzkiej nr. 28 skradziono różne rze­
czy z miesz.kania ogólnej warfosci 300 
złotych. 

Mar-cinkowskiem11 Ja.nowi, zam. prz} 
ułky Wierz.howei nr. 22 stkradziono z 
mieszkania· maszy.nę do szycia, wartoś-
ci 150 złotych. · 

JO!l'dallJOIWi Jakóbowi, zam. przy uli­
cy Na1'1lrlowiicza nr. 19 slkradziouo z kie 
szeni portfel wraz z gotówką 55 złotych. 

Ajlenberg Chai, zam. przy ulicy Ce-
gie1niane-j nr. 60 skradziono· z piwni~y 
-16 Mm. masła, warto.śd 100 złotych. 

Cumiakloiw Rlajdi.1 zam. pr.ty ulicy 
Południowej nr. 32 skradziono z miesz­
kania bieliznę, wartości 240 złotych. 
Fremklowi Leom.owi, zam„ przy ulicy An­
drzeija nr. 46, w gmachu pocztowym 
przy ulicy Przejazd nieznany sprawca 
skradł. z kiesżeni marynarki 85 złotych 
gotó'W1ki. . 

Kulik Michał, zam.p rzy ulicy Le~z. 
no nr. 42 1 Stanisław Jó7Jwiak, zam. przy 
ulicy Łąkowej nr. 22 przywłaszczył so­
bie biiżuterję, wartości 800 zł. stanowią· 
cą wł,asncść Dzieli:t}skiei Leokadji. zam 
przy ulicy Odyńca nr. 11. 

' ...... ----
4-letnj. chłopczyk 

uto~ił ~i~ w ~ławie po~ to~l I. 
Ze stawu we wsi Sikawa pod Łodzią 

·- Mylicie się, ·nie Jestem szpiegiem. • wy r o d n a H ' ·e I a ' wyidoibyto WC'ZOt'laj . zwłoki 4-letniego 
.Mnie ·.nie . obchodzą zupelnie ·sprawy po dzieclka. "· 
lityczne: . . - Jak pótniej uisfalono był to syu · p. 

- K:łamiesz! Zdrajca. jesteś! Skradła choremu OjCU 100 złotych Ziembińsikiego, łodzianina, który m1esz-
Walczak nie zda,żyt się obrócić. kał w Si-kawie na letnis!ku. 

Warjat pochwycił drąg~ leżący na wo- aby PÓJŚĆ na wesolq hulanką. Chłopiec bawił się przy stawie piłką, 
zfe i uderzył go ,w gfowę tak silnie, żei. która w pewnej chwfl'i wpadła mu do 
stracił przytomność, poczem związał go Łódź, 8 września. Pewne~o dnia zażqdata od niego wody. 
workami i wrzucił na d110 Wozu. · Panna Helena Balcerkó\vna lubifa wickszej sumy pienic;żncj. Chcąc ją wydobyć zanurzył . i.ię do 
.' O godzinie trzeciej 'w nocy obtąka-· \Veso1o sic bawić. - tteleuko, zaczekaj miesiąc, gdy wody, przyczem natrafił na głębie. 
ny P. rzyjecha! do Su.ława. . Rodzice jej pracowali ciężko na chleb I w~zd~·o,~ieję, to znó\y- . będc mógł ci Krzyki tonącego dziecika: nikt nie n~ 

Pozostawił wóz .z rannym na drodze: mimo to domagała się od nich stale dac p1ernądze - prosi! Ją. słysza:ł. , 
i .natychmias! udat ~ię 9.o zagrody Woj:-; większych sum na: suknie. - Nie chcę czekać! Wiem, że masz Dopiero ipo ki.nku godzinach miodo-
c1ęcha:. Bale.siaka, gjzie w tym czasie Pan Balcerek, będąc majstrem fabry 100 złotych - zawołala. Muszę mieć danego topielca zauważył jakiś w:eś-
odbywała się zabawa. cznym, nic zawsze ·mógł jej dostarczyć nowy kapelusz i pantofle! niak. Pomoc lekarska była już spóŻllio-

c 1 k d pieITiędzy. A \Van turę zlikwidowala matka, któ- na. 
ZfOW,l'e . ~Wl mo. . DzLewczyna umiała jednak zawsze ra na pocieszenie dała icj kilka złotych. I 

. Wyglądał strasznie. z cz.oł.'l- i 2 - rąk posta,vić na swoicm. Wyrodna córka w nocy skradła icd Pożar W fabryce. 
s. pfywaly mu struli-i kr.wi. W palcie A \\'an turo wała się do te1· porv. do- nakże ojcu sto złotych, Pl'2eznaczone w f b D b l w l 

~ l k t b" l d a ry.ce am e.gb przy u ky ó. 
\VaJczaka, narzuconym na nagie cia•o, póki nie otrzymała Rotó\vki. na ~ ars wa r z ieg a z omu. k łud 

1 - ż czań's iej 128 wczoraj po po 'aiu wy· 
wywierał wrażenie potwornego \Vidma. Ostatnio ojciec jej obłożnie zachoro- am1eszkala u jakieP.:oś znajomego. buchl pożar. 

- Wojciecłi - zawołał · wbiegąjąc wał, wskutek czego jego rodzina zna- Rodzice nie wybaczyli jej tego Robotnicy natychmiast poczęli ~a.sić 
do izby - dajcie mi · te'go zbója! Będę I lazfa się w ciężkiej sytuacji materjalnej. czynu. . 0igień, dzięki. czemu nie zidołał :się oh roz 
pic jeg_o.kre:(y. . .· .„ . . . . . Panna Iielcna· nie zmieniła mimo to Zwrócili się do policji powsze.chryić, We:z;wane 2 i 1 oddziały 
.: Oos9·e ~ pamc.z11ym ·strachu cofnęli trybu żvcia i w dalszym ciągu hulala Dziewczyna znalazła się prz~d są- stra'Ży po krllkunasłu minutach calkl)wi 

&łę przed mm. - " · · · · po nocach. dcm, który skazał ją na miesiąc aresztu. cie stłumiły pożar. 
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OSTATNI REKORD! NAGA KOBIETA NA TORZE. 
---.!·o:---

( ' w adamowym stroju wybiegała co pewien czas z lasu 
na tor kolejowy, a potem znikała bez śladu~ 

1Bnsa1yJn1 pogłoski o duchach, pokutulącycb w lasach iakowlckich. 
Łódź, 8 wrz.eśnla. 

Onegdaj Podailiśmiy w'iadomość w na­
S1Jem pi<Śmi-e o sensacyjrnyn1 wypadiku 
ja:kii zdarzył się pod Koluszkami, a lcl6· 
rcgo bohaterką była naga kobi•eta„ chcą 
ca się rzuci'ć pod Poo''ąg towarowy, d-ą.. 

żący z Koluszek w stronę Łodzi. 

Aż oto idh1'a peJW111ego jeden z letni- . myśl uciec-z.ki. Przypomu<iatem sobi·e o 
ków przebywających w BendzeUn·i1e za pogłoskach krążących w okoliicy, że 

Matka z dwojgiem dzteci przepływa 
kanał! 

Bon-Mot. 
Pewien człowiek ·o.żenił się z piękną 

dziewczyną i dowied„ziawszy się, że ta 
miała jut dziec!ko, zrOlbił aiWanturę teś­
ciowej. 

- To pra-wda - powiedziała teido„ 
wa - ale dziecko było talkie mal•utkie, 
ta.kie maliuitikie, ze doprawdy nien1a o 
czem mówit. ' 

Kobiety .rozmawialją. między sobą na 
temat prziiatni i miłości. 

- Jak sądzis:z - pyta jedna z nich 
- taka je.st r~a między przyjażnią a 
miło$dą„ 

- Bo ja wiem ... - odparła dmga -
Według mego zdania przyjażń to na 
dzień, a miłość na noc„. 

r.-. 
Pani de Vialongue mia·ła prześliczne­

go charta, któreigo czule kochała. Zabra 
no go raz na dzika wtbrew . woli pani. 
Dzik go zatbił, Nikt nie wiedział jak jej 
to oznajmić. 

· - Pozw6'1lcie ja jej to powiem - zgo 
dzH się mąż. 

Po powrocie do domu rzekł do :żony: 
- Mo.ja kochaua, tw6i chart został 

~aibity. Ale pociesz się, Henryk W1elki 
i:marł tak samo. 

~., 

. W pewnej 1k:Bięgami. Gruby, czerwo­
.ny pan obwieszony obrącśami 1 łań-
cuszkami, prz~Ląda „Życie pS&C'&ół" 
Maeterlincka. 

Mija pięć minut, dziełfięC miut„. 

Krótka \Vliro:l'omość, pod:ama przez na· 
sz;ego korensPondenia telefol1iiicznie 1) Ko 
Juszek nie mogla oceywiiiścle zawierać 
wsziystkich szczegółów, które towia·rzy­
szy.fy akolii'Czinościom tej zaga-dkowej 11!'~ 

storj:i. 
·Dlatego też wy.delegowa1iśmy Sr>e­

cj.afoego repor·tera ufxpressu" na miej­
sce niezwyikłego 3jawiska, gdzdie Sl>Óf­
prarownik nasz zebrail • 

cały szereg sensacyjnych szczegółów, 

dot~zących ~ajemniczej ni1eW1iastY, któ~ 
ra w adamowym stroju uka'Zywała się 
k'Qkakrotniie na toru, nqe dia.Jąc s1ę zła­
pać i l.tciekając do p0bliiiskich lasów. 

TaJ1mnl1:z1 lqkl \V IBSIB. 
Od perw111ego czasu wśród mies.akań~ 

ców Koluszek i poblii·skiich wsi, za·peln:iu· 
nych 1e1n~kaimd, krążą 

fantastyczne pqgłoski o „nagiej kobi~.ie· 
która błą4iZt ~zekomo po qkoHcz,nyoh dro 
gach i lasach. zawod'ząc smętni'e l stra­
sząic p.rzochod!l1iów. 

N!ikt jej n~e wid'ziial, n.mct nie mógt 

Żailrowica111'i przyniósł 
zatrważające wieści. 

" Treść jego zieznań była następująca. 

Straszna przygoda w nocy 
- Była mme godzlna. 10-ta W'iecro­

rem, gdy z dwoma kQllegami w.racał·em 

ze stacjI żaikowicki1ej do Bendz;ełr1na. 
Po bokach szerokiej drogi, t>rowa­

dząc.ej do Bendz.elina. ciągną si·ę rozle­
głe lasy. Jeden z kofo.g6w mia'l elektry­
czną lamt>kę oraz g-ru.by ldj. ByMśmy 
wlęc bez.;pi·eczni~ i niik:t z na,s siię nie lę· 

Ikar. 91}()wladal.iśmy sobie kawały z o­
startinioh przygód wiejskk:h i co chwHa 
parskaL'i-śmy .:mi.echem. · 

Noc byJa ciemna. Z ohawy, ażeby 
n;:e zabłądzić; kolega co pewien czas iOZ 

świetlał dro.gę elektrycz.11<\ Ja;mpką. K,o­
ledzy moi nf.e mieszkają razem z.ie mną 

lecz bM.żej. P.9żeg:narłi$rny si~ więc po 
drodze, a dla pewności poźyczy~ern so­
bi1e od j.ednego z pich lamt>ki i k1,ja. 

W weso.tyń, nastroju poszedłem da­
lej, nie bojąc s:ię nic-z.ego, gdyż drogę 

znalem bartd'zio dobrze. 

Pf Br\VSZJ . \VY·S1qp . nagiaj 
koblBIJ. . 

konk:re.tnfie okreś'liić jej W}'"gląd·u, op<>- Nagle ~ na zakręcie -
w.iadano ty.lko, ile z lasu dObi~ł do mych uszu jakiś hałas. 
słyszano w lasach żatcowkkich jakieś Zapalii.fem ta.tarkę. Wokół byto pusto. 

rozpaczliwe jęki, zawodzenia Prz.ez chw~lę nasłuchirwałem. Halas u-
i przeciągły głos kobiecy. c!icht Pos1led~em dalej przy:śpieszając 

Początkowo ni·e daiwano temu WiLa· krolku. 
ry. Duchy? .. Ależ, to rzecz n~emożtlfrwa ! Po chW:iilt, haras 51-ę po\Viórzyl, 
Każdiy chlop na wsi ~:e dzi·ś, że duchy 
są eylko wymys'łem szarlaita.nów i o- tym rażem był Już bli'źeJ. 

~•.1. Zacisną.tern kij w garści. Słychać było sru.,,LvW. 
A jednaik •.. ~nak .bydi tacy, któny Jakieś 

zapewnia.li, że stąpania w gęstwinie leśnej, 
słyszeli w nocy hałas w lesie, trzask łamanych gałęz.ii i prz.ec:~ągly ale 

lecz bali się sprawdiit co byro przy-1 cichy kt'zy.k ludzk~. 
czyną tego hał<l'SU. · W pe\\>"tlej ohwtl[I opanowała mnie 

Pan wskazuje sobie pak:em paragra-

:::~~ił::t,~•::.::.~~ ·c~·;t:~ O moralne 1trau li niemoralne 1,oinenie. 
.v; Czyli histroia o dziurze w sęku i o szpilce w oku 

Dymi·sfonowany minister S1potyka je- z Warszawy donasza.: I P. Emma odwróciwszy sie nagle i 
dne·go z na~bardziej natrętnych kliien.~ P. Józef Goldberg nietyle z J)'Oetyc- ujrz~~szy ~udze oko, . wd~erające. się 
tów, który mu się nie kłania. kiego usposoMenia, He z ciekawoścl lu- w JeJ ną.Js~ryt,ze taJepm'!~e, WYJeła 

Min~ster wpada w wśdekłość: bil sięgać taro, gdzie wzrok ·nie sięga. szybko szpilkę ~ .wlosow l. gwa!toV:"-
- Pan s1erczał zawste w moii11 To µmiłowanie do badania nie do„ nym ruchem zwr?c1la ją w k1erunk1,me 

przedlpokoju!„. .ścignionych dla oka tajemnic \Vimoglo dysk~etnej d?lurki ... 
- Jeszcze tam jestem... się gdy na drodze życia pana Józefa sta . Cios był C·elny i okrop.nv. . . 
- Gdy wróc~ do władzy, w6wez:u;„ nęła młoda, skrzętnje ukrywająca przed . Nazewnąt,t~ roi~egt się _nrz.era;.1,a3~„ 
,.._. 3„„, ... ,..ze tam bę.dę... otoczeniem swe wdzięki p. Emma Bet- cy okrzyk botu, -szpilka bowiem ut)męra 

...,..,,,. terówna. w oku z.byt etekawego p. Józefa. 

•• t•i 

Dumas syn powiedział podobno o 
~wym ojcu: 

- Cóż chcecie, mój ojciec to duże 
dziecko, które µii się urodziło, gdy by~ 
łem zupełnie mały". 

KARALUCHY 
i wszelkie inne robactwa tępi 

najradykalniej 

„MOIANI" 
Żądać w aptekach t skł. aptecznych 

Nieszczęście chciało, iż na drodze Długi czas trwała kuracja, )(tóra jed 
bezpośredniego ich zetknięcia stanął na nak nie zdolala uratować wzroku: p. 
letnisku M'i'chalin ustronny budynek, za Józef, który pożerał dawniej oczyma 
którego drz\viami dyskretnie zniknęła 11ajdrob11iejsze szczegóły, dz.iś uszko· 
P. Emma. dzonem okiem widzi tylko światło i sła 

Pan Józef ciekawością party, ob· be kontufY przedmiotów. 
szedł wokolo sezam,1 w którym jak · Sprawa oparła się o sąd, który ska­
iółw w skorupiie niewygodnie siedzia- zal p. Emmę na 1 mi.e~iąc więziellia z 
la królewna jego śmiałych marzeń. K:u zawieszeniem kary na przeciąg dwu lat 
wielki·ej swej radości w tylnej ścianie Obecnie Ojciec p. Józefa wystąipit 
riiezbyt solidnie zbudowanego budy- przeciw p. Eminie, która w ntdędzycza 
neczku ujrzał s~k. a w seku dziurkę, a sie zdążyła wyjść zarnąż, o odszkodo­
w dziurce zwróconą doń tyłem p. Em wanie w sumie 1.125 zt. jako Z\\'Tot ko.: 
mę. sztl1w leczeJi'a syna i 10.000 zł. z tytu-

Z zapartym oddechem przywarł do lu strat morainych. 
sęczl\a i upajał się - nietyle dobywają \Vydziąl CYWiłny sądu okręgowego, 
cą się z wewnątrz wonią, ile niesamo- ro?;r-atrzywszy tę ciekawą sprawę, za­
witym dla jednego oka wi·dokiem. sądził powództwo jedynie w wysoko--

W, pe\vnym momencie niezwykly ści i\osztów leczenia, t. j. 1.125 zt Po­
:Obserwator zdradził się jakimś nieba.cz- zostałą cześć powództwa oddalono. 
nym ruchem czy silniejszym odde- Straty mvrafne p. Józefa PozostaiY 
chem. nfopowetowane. 

jakW „duchy'• gr'1sąią w lasach 
żakowi:oldch. 

Ale nog.i od.mówity . t>'osi:uszeństwa. Nie 
mogłem ruszyć z miejsca. 

Chciałem krzyknąć zawezwać i>o­
mocy, lecz nawet gtosu nie mogłem ze 
stehiie wydobyć. Zresztq na nkby się 
W nie przydał'()·, gdyż do WSi jesz.cze d:a• 
)eko ei o tej parze wszyscy już spa.U. 

A haitas stafW.aił' si.ę tymczasem coraz 
g-tośniiej1szy_ co.raz b.].iiższy„ Pat.ee mój 
spoczywał ciągle na e'lektryc:znyrn gu­

ziilm latarkt, która rzucała snop świiaitifa -
na brzeg J~·· 

Czło\ViBK CZY Widmo? 
Nagle między drzewami 

mignęła Jakaś POśtać. 

kobi.eta. Nogi m!ała gore, a.z powyżej lro 
Po rozwianych w,osa>eh poznałem, że to 
Ian. Podarta szma.ta zakrywała z.aledwi'ie 
jej. pi1ersi I biodira~ 

Wyglądała straszn{e. \Vielkie ocz-y 
patrza·ly z wy.razem jaikiegOś obtąkani·a. 
W ręku trzy.mała O.dartą z liśc? ga~ąź. 

Za-trzymała się w milczen1·u na brze­
bu lasu d spojrzała ąa nmie przerażonym 
wzrokiem, C'Zy1nią.c jakiś -ruc:h ręką, jak­
gdyby chcia.ta obroi11.C się przed świa­
tłem. 

- Kto .to? •• - zapytM.em w przera~ 
zenf.iu. 

Ta1ernnkza postać rue odpowied'z.ia• 
ła. PTz.ez chwilę stafa nieruchomo za 
drzewami1, a potem 

odwróciła słę nagle, uciekając 
w gląb tasu. 

Stą.ło Sli.ę to ta.k szybko f nagle, że n•!ie 
zd·ążyle1n zor}entowia.ć się w sy1f1uacji. 

P.o pewny.ro cza&ie powtórzył się 

ten sam ha1łas, lecz odgt'OSy oddalały siię 

coraz bardzl·ej. .. 

Du1h chiromantki . 
Łatwo sobie wyobrazić jakie wra• 

żen·ic wiywoł·a:ł-o opQWf.iadanie OW"ego le­
m~ka. nie1aikiego pana R., IQtóry naz.a„ 
jutrz Po tej przygodzie 

wraz z rodziną wrócił do L<>dzt.. 
~enda o ,,duchach<l z~zęła przyJ:rie • 

rać r:reczyWiste formy. 
Kumoszk·i 'W'iiejskie z ~l~ściiwą sobt.e 

fantazją zaczęty opowia<ląć niestworzo­
ne cuda o „nagiiej kob1i.ecie-', która pra­
wdopodobwie jest 
duchem niedawno zmarłej wieśni1aczkł. 

O wieśniaczce tej ~ążyfy wJieści., że 
za życia zajm<YWała, się ehr.1rornanicją, 

wróźbiarstwem i i•nneml „niecz.ysitemil 
spra'Wlami", Jasną więc te.st rzecz:ą, że to 
on~ właśnie P:f> śinłerci nie mote zaznać 
spokoju i błąka się Po· bisach,_ szukając 

zbawieQła. 

Wśród chłopów .fffltja ta mailazta 
wielu ·zwolert1!Lków. 

nowe rawalacje. 
Niebawem jednak nastą,p!i·ły nowe re­

welacje, które haroiz&ej' jeszcze za,yiem­
n:iły tę taijemnicza sprawę i otworzyłY, 
rozległe pole do now:vcli sensacy,jny~b' 

domysłów. 

Legenda o „nagiej kobieci-eu na za„ 
sadz.ie tych rę:wefacw nabrała całlkiem 
a•nnego char~teru. szerząie c:oraz wJęk­
szie zaeiekaW1ienie ·wśród mieszkarńców, 

' ' . . (d. c. n.)~ , 



EXPRfSS WIECZORNY 

Kto zabił dr. Roy'a? 
............_:o::---

Mlazadlugo przad zabóistwam był otruty kwasem 
pruskim. . · 

Zemsta sędziego śledczego wikła sprawę. 
iPrzed sądem w Buenos Aires foczy Dokonana obdukcja wykazała nadto 

gię o:be'Cnie sprawa, jaka rok temu wy- niespodziewwie, że Karl:os, Ray został 
wołała zrozumiałe podniecenie w t~m niezadługo przed zabiciem go przez do­
mieście. mniemanego mordercę otruty kwasem 

Sędziowie tego tajemniczego mo•der pruskim. 
stwa s'toją wobec ·zagadki trud.n ej do Wobec powyższych danych, Maria 
rozwikłania głównie ze względu na to, POiCy została aresztowana, a wkrótce 
że prowadzone w chwili popełnienia potem sędzia śledczy powołany do tej 
przestępstwa śledztwo nie. zdołało wy· śp1.:awy aresztował również jej drug~e­
swietłić :należycie na·ibar:dziej kardynał- go koeha'Dka. Wkrótce jednak wypusz­
a.ych punktów. któreby mogły rzucić czono go na wolność, ~~ zdołał on udo 
światło prawdy na tajemniczą tę spra- w<>ełinić, że wpląta·nie go w tę .sprawę 
wę. było ze stron~ sędziego zemstą za ja-

Dnia pewnego o zmroku przecho- kieś dawne osobiste porachunki. 

kd~i~;6 plewieni .i~ący'llwzdłuB'ź parkanA11 !R· Oprócz tego zdołano ustalić, z naj-
1e1s e eganck1e1 Wf i w uenos ires, . . • . ... 
wstał zaalar.1:nowany rozpacziliwem wo- zupełtUejłszą, . pewnos·ct·ą, że. ~v chw1lt, 

' . 

WKRóTCE , 
!Clou sezonu stanowlt b~dzle pąr31watąc31 dramat 

1927-28 roku p. t. 

ROMANS UWODZICIELKI 
(MNlCH łlA ROZDROiU) 

L YA DE PUTT& Fole czołowe otwarzaill: BEN LYON 

SPLEN.DID. 
taniem 0 pomoc. , gdy .do J>O~O'JU ~roczyła. pohc1a._. na sto 

P~~zy c•~~wkiuuhk.~~~~ue.~1d~d~łt~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
ttsłyszanego głosu, ujrzał on na baiko~ie zabtt.ego, słała na. poł opróZnion.~. szklan -:: 
kc>bietę z rewolwerem w ręku,. wzywa- k~ piwa, k~óra zntkiflęła po chwu1 w spo 
iąca o pomoc, jak się okazało nie była źo sob zupełrue zagadkowy, . 
niu kobieta ta wyjaśniła mu, ż-e w m1esz Na sikute~ tych dosyt mewy.raźnych 
kaniu przed chwilą popełniono morde:r- danych Maqa Pooy sta~ęła przed s~­
stwo i błagała o S'prowa.dzenie policji. dem pod ~arzutem otrucia, a nast~pme 

Gdy po kilku minutach fonkcjon:irju za'St;zel•ema koch~·nfka sweąo. d.okto~a 

Ptak uwięziony w złotej kl~tce 
„ ..................... . 4 

Młodą angielkę porwaną przez radzę indyjskiego 
uwolniła policja .angielska. 

sze wkroczyli do salonu, oczom i::h Ray !1• pr~y.cze~ 1ed-y;ną obc1ąta)~c:ą J'!: 
!>rze.dstawił si·ę przerażający widok Na oko;hcznosc1ą, 1e·s<t M~ber kul, 1a..;:wm1 
itanapie lezały okrwawione zwłoki właś zabtty został doktór, a pasującemi do 
ciciela wiHi przemysłowca i radcy nnej- rewolw~ru, z którym jakoby biegła na W Bombaju władze an~ielskie aresz-1 perjkę podczas podróży morskiej i pe) 
~kie,go doktora Karlosa Ray'a, a duża pomoc. towały radzę Sadat AH Khana pod za"' !lu1ku godz.inadi znajomości wyznał Jej 
1>ołamana kasetka, \v które·i przechr:wy Podejrzenie otrucia w akcie oskarża-, rzutem uprowa<lzeinia żony pewnegt;> !·on ~wą miłość i domaigał się wzajcemności. 
wane były familij.ne klej·noty wska,z;y'łła jącym inie jest również dostat~ctnie pod- dyńs·kiego kupca. Angielka, taskoczona na.głym afektem 
ty, że mor.derstwo popełnione zostało trzymane. - Sa·d:at Ali Khan poznał piękn~ euro- Hini(łusa, z;byla go śmiechem, a Ali Khan 
dla Ja,~unku.. h · 

1 
d . ; iiiiiWMN - wziął to za trwierdZącą Gd.powiedź. · 

uz pow1erzc ow.ne og ę z1~y zmar- Skoro więc okręt zawinął do porta' 
le.go dawały całkowitą pewność, że zo- rozkochany Hindus 1>9rwał Angieikę i 
ńał on zab:ty,kulą rewolwerową i że z Nałmoenie.łsza, nałpięknie1·sza i na~~ upro.wadrił ją d1> Kaszmiru. 
danych doń ktllku wystrzałów, pierwszy tł •J d • •J • ,k. , . . . 
który go ugodził w głowę byś śm1enet- bardz1·ęJ· o-r .yginalna oprawa.· . ,p!zed klł u t~g-Od:niattu. rodima .fut-
o.y. • · ' gi~lik~ .!>trzym.~ła •. l~,. w ddorym 'Jfa~r.a 

Niezadługo Jednak początkowa :Pl!W· W •bibliotece Maillborou:gh-Hous~ w sa Ho'.iibeina, co uwydatniło hardziej ie- ~lłosci d~OSl, ~ 'ZYJe, otocz?na ww_:~ 
Dość zwykłego rabundrnwego modc:- An~lji przechowywały się kiedyś dwie sz:cze maka.bryczność tego sztych.u. kun . .?ibyitk~em, al~ cbctałaiby się uwolmc 
stwa zachwiała się: młoda kobieta woła książki opraw;ne ,w skórę ściągniętą z Wiele driobiaz;gów ze skóry ludz:kte.J z teJ złote, kła~. , . 
jąc o pomo-c, iak się okazało, nie była. żo pewnej czariownicy Mary Ratman. Ksią fabrylkują i obecnie japońt:zycy, jako ·to: . Wład~e. angi':lskie przeprowa~~tły 
ną zmarleg~, ta bowiem . J;>awiła w~rw- żlki te zniknęły z owego księgozbioru w kapdu<:hy do tyt'łDJu, porJele, portmo- W1ęc rewlzrę W l~znrch domach, n~i~zą­
czas na wsi u 1Swych rodz;cow, -lecz. 1ego chwili, gidy właściciel jego książę de netki itp. Z.daje się jednak, że ta tkóra ~h do radżr, lecz me znalazły 1ego no-
koehanlką. Na pytanie skąd wzięła re-· M.al'borough zdecydował sprwdać bi- ludika jest :najjzupełniej podobna do weJ f.aworytkt. 
wolwer ~arja Pocy ~':jaś11iła, źe wyię- blio~e&:ę. ' konserw z ludzkiego mięsa w jednej z Po peiwn-ym czasie Sad~t.Ail Khan ~„ 
ła go z bmrika w ch_w1h gdy usłys ~ała P.odabnie oprawne książlki sprz~da- humoresek Malika Twaina, lub tet do lie4ł namowom europefki t postanowił 
głos d~k~·o;a _wzywa1ący ratunku. ne były w Paryży niedawno drogą publi wyrobów, jalkie sprzedawano specjał- o&h~ z nh1: podr6t do Londyn1t1. 

WYiJasn1e1:11.e to wydało się odraz.u cznego przetat<gu i osiągnięto za nie zna nym amatorom .za drogie pieniąidze na Kochanik<>__wie mie1i jut wsiąść na ok„ . 
b~rdzo pode1rza:ne, że kule, któremi zn- cmą sumę. Przed niedawnym również ·ostatniej w.szechiświa'łowej wystawie w ręt do Europy, gdy zjawiła się policja pto doktora Roy'a były teg.o samego kał czasem jeden z londyńskich introligat'>- Paryżu, a które, jak sit okazało, były i ~e6ztowała Hindwta, przywrac'liąic 
1~ co rerwolwer, który trzymała w rę- rów optaiwił cm:a ja!kiegoś klijenta w skó ze specjalnie wyprawionej skóry świń.;. Woklość uprowadzonej przez me~o ko-
ILU panna Pocy. rę ludiką planszę „Taniec śmierci" Han $kiei. biecie. 

. A. E. MASSON. 

Czarna .. Julka 
, Sensacyjny romans spółczesny. I 

~XXJiOC~X)QOOICl<ł(QX,'L'O';i>K:a>:•.-XX~7iCC~ 
Byrka dal znak Wagnerowi, że mo­

te się oddalić. 
,.,,.. No, widzicie, nfe dowie-dzieliśmy 

się niczego ~ rz.ekl Wojdan z wyrzu­
tem. 

- Nie należy iednak tracić nadii~i 
odparł BYrka - gdyż o kobiecie wiemy 
bądź-co-bądź o wiele więcej niż o tir 
iemniczym mężczyźnie. 

28) 

- A znał pan może również jej to~ 
warzy~tkę? 

...,,.. O, tak, proszę p~a .. One tu iaw­
sze · razem przychodziły na obiad. O, 
siadały tutaj, przy tym stoliku... TCi1 

stolik zawsze dla nich rezerwowałem„ 
O, i ten pan _;_ kelner wskazał na Woj­
dana - ten pan byt często razem z nimi 

- Aha ..• - burknąt Byrka. - Wczo 
raj tak s~o siedzialy przy tym stoli­
ku? 

- A więc tutaj byliście pewnie do Wyciągnął z kieszeni notes, otwo-
kwadrans na dziesiątą. Steinowa zaś rzył go w potowie i pokazał leżący na 
wró~iła do domu kilka minut I>O dz.ie- białej stronl'Czce dlugd, rudy włos. 
wiątej, prawda?.. W takim raz.ie słusz I - Wziąłem go ze stołu„ Z okrągte­
n'i-e... One tu w.czoraj wcale nie by;ly„ go stolika, stojącego w salonie. Łatwo 

Przez chwilę trwało głuche mil- było go nie zauważyć, lecz mnte wpadl 
cz7nie. 

Wreszcie BYrka zwrócił się ponow­
nie ·do kelnera: 

-- Czy pan nrie widział czasem pani 
Steinowej i Julji w towarzystwie ja­
kiejś innej niewiasty? 
~ Nie, proszę pana„. Zdaję się, że 

nic widziatem.~. 
- Proszę sobie przypomnieć.. Na~ 

przykład czy nie widzal pan w icłt to­
warzystwie kobiety o rudych wło~ 

sach ... 
.vVojdan drgnąf. Ryszard ze zdziwle 

niem spojrzał na Byrkę. Kelner zamy­
ślił sie. 

w oko. Powiem wam jeszcze więcej. _ 
Ta kob!eta o rudych włosach fest obec 
nie w ..• Łodzi. 

R~·szard mimnwoli krzyknął przera­
żEwie. Wojdan siedział nieruchomo. 
Po raz p1c.rwsz~' ' w c'i-ągu catego w:e­
Cj.QfLl !Hl twarzy !ego pojawiły się ru­
mictńce i c1Cl'Y blysnęly niesamowitym 
biaskiem. 

-- To jest n!emożUwe! - krzyknął 
Woidar., - Skąd pan wie o tern?! 

Byrka rozsiadł się wYgodnie w krze 
śl~ l zapalił i•aprcrosa. Zdziw!enic V/ oj 
dana wprawiło go, widocznie w dobry 
Jmmor. , 

- Racja - zawolal Ryszard - Mat 
gorzata podała nam jego rysop'is. Nale­
żałoby go wydrukować. 

Byria uśmiechnął się. 
- Nic, prosię pana .. 

czorem tu nie były .. , 

- Rude wlosy?.,. Nie„ proszę pana .. 
Wczoraj wie·· Nie wid;vialem żadnej niewiasty o ru-

- Skąd pan 'vie o tern? -· powtó· 
r ~Ył Ryszard. 

- 1'oskonata myśl - rzekt - Trze 
ba będzie o tem p.omyśleć.„ ~ i uderzył 
siQ w czoło, jakgdY,bY czyniJ sobie wy­
rzuty, ie o czemś zapomniał. ~ Ach, ja­
ki ze mnie dureń! Dlaczego o tem 
wcześniej nie pomyślałem? Zawezwie· 
my tu starszego kelnera! 
· Natychmiast posłano po kelnera, któ 
ry staną? przed obliczem detektywa. 

- Czy pan znał panią Steinową? -
zapytał Byrka. 

- Tak, proszę pana.. Biedna nie­
wiasta ... ~ odparł kelner, wz11osząc do 
góry. <iłonie. 

dych włosach.,. 
-~ Dziękuję panu.„ -- odparł Byrka. - A pani Julja? 

..,.,. Też uie, proszę pa11a... Kelner odsi.cdł. 
- My wiemy, że Ich tn nie byfo .. - ~ Kobl-eta o rudych włosach! -

wtrąca Ryszard. ~ Siedzieliśmy wczo- rzekł WoJdan. ·- Ale przecież Malgo„ 
raj w kasynie, a ich nie widzieliśmy.. rzata opowiadała, że ta kobieta . miała 

- Może wyszliście stąd wcześnk. czarne włosy! 
- Nie„ - odparł Ryszard. - Byta Byrka uśmtechnąt się. 

punktualnie dziesiąta, gdy wróc!Iiśmy -- A więc jak pan sadzi, czy Mał-
do hotelu. gorzata :nówHa prawdę? - zapytał de 
~ O dziesia,tej wrócHiście do ho- kktr:;. -- Nie! Kobieta, która była 

telu? - powtórzył Byrka. - Czy wczoraj w salonie, która przyszła z 
wprost z kasyna poszliście do domu? I panią Stein ową l J uUa nie mia1a czar~ 

- Tak. nych '>:losów ... Proszę spojrzeć! 

--

Bvrka uśmieclrnął się zagadkowo. 

-- Znmit\st c;dpowiiedzl - o •lparł d :?· 

tektyw „_ przyprminam panom, że !e­
stem kapitanem c;kretu i że nie wolr.o 
1r.i zdradzać SW) ('h spostrzeżeti. 

l(yszar rnmy~J'.ł się. 

Wojdan natomiast nie mógł 

dzkć: na kni:e~le. 
Zerwał sict z 111i~j~,ca ~ zawoła1: 

us:c-

~ Na. litość bcską, wic;c czemu tu 
bezczyn11ic sicdzinw? !.. Trzeba jc­
cbać do ł.t.idz; ! Musimy ją tam zna-
leźć! (D.c.n.). 



Sł{. 5.. EXPRESS WIECZORNf 

z galerji wybitnycb sportowców p·ołskich i zagraniczny·ch. 

I nż. Witold Rychter. Warszaua, mi3trz PoZ.. 
sl;i motocyklou·u na torze 

' l 

Kru 1ccz,fjk . zwyc:ię:sca w bleyu lwlar - K:atochwila (AZS, Warszau;a), rekordzista Pol-
skim o 1wg1, starostwa warszaw. $ki u·pl11u:aniu tia 400 i l.500 mtr. 

Trzy razy cesarzową 
była ••• · aktorka filmowa Zuzanna BianGhBlti. 

Wsissmull~. mistrz Ameryki w plywanlu. 
Rekordzista w plJlwar1iu na 500 m. (5:31,(). 

15 latarJa państwowa 
V-a klasa-25-y dziań. 

a.ooo zł. n--ry 49708 56751 85638 
102704. 

3.000 zł. n-ry: 19036 }9228 57933 
7064Z 97746. Z za kulis wytwórni filmowej. 

· I.OOO zł. n-ry, 20598 54965 66305 
Zuzama Biaeclieta, .makomita łran- ło ~ać, jak m6wU: wszyrey witali z szacunkiem. Pan ten po 87155 101352. 

cuska artystka fitmowa która w iłlmach - Dlatego, że mam brms2'ek wra.żli- tem w szatach uroczystych wysokiego 
600 

ł 
46

r 
4734 8013 

p
5

p 
,,.Mad~e S~ene:· grała rolę ~sa- wy„. w takim tłumie może mi się coś złe du~hownego '.?ra":osławn_ego koronował 33489 s~7s2n-~K211 7ks6 79054 s7149 
rzowe1 .M.ar}l Ludwiki, W' ,,Na~l~~rue __, go stać„. . , • mme. Przy obiedzie mówił: . . . . 90529 94002 95871 101070 104504. 
MarJ:f A~. a w „Casanowie - ca- !Wszyscy wybuchnęli 81Dllechem. , - Jestem ·bardzo szczęshwv, ze się , 
row~; ros'Yiskiej Katarzyny Il, ogromnie A potem cesarzowa rosyjska Katarzy udało„. Luibię bardzo artystów.„ moja • SOO zł. n-ry 436 3467 8632 12351. 
cieka'Wi~ 9powiada jak czuł~ się, kredy.„ na lI. Jedną z naJhardziej męczących córka jest baletnicą„. 19122 195~~ 2~073 ~30io 27793 ~798 
kazano JeJ by;ć gł~ panu>ącą: scen 1była scena koronacji ·mnie, a raczej Pan ten, jak się okazało, był jednym 34180 3589~ 4:>167 "9679 60152 68584 

iKlles1ą~ h1stor1ę „nakręcania'' • .Ma- Katarz~y .. . Pamiętam1 te<to dnia w ate- z wysokich dostojników kościoła prawo- 81869 8359.:> 86500 86897 94425. 
d.ame ~a_ns - Ge:n_e''. Bianchetti w. pew- •lier, był jald.ś brodaty pan, k-tórego sławnego, 400 zł. n-ry 495 1628 2832 6364 6809 
nem mte)8Ctt mówi: 12973 1334tj 15287 17410 17860 191-56 „.miałam zaszczyt grać w scenie, 1~- 20292 20885 22488 23025 24521 26316 
~ "" pr.a.-w.dziwem łóżku 'Marji Antoni- s • h • ł • d I k• 26802 29042 32932 33407 37258 42563 
111„. Oh, jak było zimnoł S-y:pialnia 'kró- mtB" JilSDO\V ·OSB) PO Pil l"Z I. 46706 47122 47163 47531 50569 53723 
lewska !był.a nieogrzana. lPara buchała U U 53871 59257' 59345 60476 61233 71410 
nam z mł po kaZciem słowie. Na łóżku 71945 74335 74807 77738 78015 78478 
Mat;i Anto.niny m.e był.o pr~cieł'a:ieł ... Pyromanja jest masową psychozą ludu francuskiego. 79718 80152 30732 83020 86516 92948 
Cale uczęście, ile utyczył nam ich ~ . ·# . • • • • 94556 94564 94875 95?30 97311 97851 t~ndent historycznego ipałacu <td .~ieśmy Olbrzym.le pożady lasow, szaile;ące a w chwilę potem plonuente buchnęły l ... 
g:ra1i, Compiep"„. · ' 

0 

. n~ Rh:ier~,. o któryc? jllZ ni~jednokrot- cień zn!ktoął. Gdy żandarmi ochłonąw- i~:~g:.8467 100151 fOÓ8Q3.103167 103926 
A jednak w takich warunkach trzeba ·n~e dz1ennik1 obszernie donOS11ły, wr-vo- szy z pierwszego przestnchu, z powodu 

byfo czuć się po królewsku. łały s!l~e wzbu.rzenie. wśr?d: tamtejsz.ej tej niesam~tej zja~y rzu_cili ~ię_ w kie- 300 zł. n-ry 128 425 760 1501 1761 
,,.Pótniej _ ciąg.nie opowiadanie z. liu~osc1, al'bow:em ofiarą. ms~czącego z.y ~'"':ku, w ~torym zm~ną'ł ow c1~n. przy; 2179 2516 3714 4063 4796 6089 6245 

Bianchetti _ musiałam być Marją, Anto- w:ołu padły ru;tylko w11elkie. tery.tona .,ęct ;ostali słflZałanu re~lwerowynu. 6801 7040 8274 8494 1050:2 11508 12136 
niną, królową Francji.„ Podczas studjo- ·lesne, ale rów.ntez domy,. zwierzęi~, a 'Y'~rotce P?tem posłyszeli szy~czy 12729 13248 14185 14324 16934 16945 
wania roli okazało się, że slrur::z;yła się ·hy!y ?-awe.t ofiary __ w ludziach. J?la.rngo \śmiech kobiety, motor ~ałom~bł 1 p~d- 17301 17537 17794 17824 18246 20119 
do rozmiarów wtaści'Wie jednej sceny w tez nic dz1wne~o. ze zaczęły ·krązyc I~ tpa~acze s~yb~o pomknęli daleJ. w &WP!Dl 20223 22998 24001 24135 24983 26240 
dn. 10 sierpnia w sali Zgromad-zenia Na ·gendy o ~brodniczych pod~cb. rzmSizczenie ruosącym automobilu. 28837 29771 32286 32302 32925 34003 
rodowego„. żałowałam bardzo.„ Do i_a~i~go stop~": podni.e~o~ą jest .L~ge-?da ta rouzerza się z t~~ą szyb 34579 36595 37241 37559 39469 39807 

No, ale p.rzys211a ta scena, trzeoa by- wyobraznia IudnosC11, ? tem . swtadc~ 'k~c1!l• ze mo~a poprostu mówi1c o ma- 40855 41262 41551 41553 41793 41955 
ło grać . Nie zapomnę nigdy dziecka _ powstała nagl~ legenda o j~owloseJ ISOWeJ ~c~azae. . . . 42426 42472 44368 44740 45053 46166 
aktora, iktóre grało rolę delfina. Było to ipodpaJacze, kt~r": w ;towarzystwie . 3-cb Franc~z1. w .t~J oko!1cy wierzą ~łębo 4682~ 47641 47497 48695 49142 49391 
w momencie wkraczania irodziny królew :11-~c~zn. w -?J~hiesk1!11. samoc?~dzie m.a ko. w to, ze 1stnieią taki~ .na~ry pe;wi;r- ~;86... 50633 50800 50869 51171 52052 
skiej na saJ.ę Zgromadzenia. Zewsząd J~z?zić od ~te15~owosc1 do mieiscowos- ~YJllle, dl~ kitórych wzmecanie ~ozarow „„~33 53464 53862 53959 54447 56454 
naprerał na nas Hum, • .kisk był me cio c1 l: ~odipalac. . . . . ~est spec1aln:9t r.ozkoszą. 56~~n 57270 58734 58759 58845 59329 
opisania.„ A chłopiec delifin, wywalił o- Nik~ ~:P~awd:-4e. te1 i:ł?wteSZ'.!Ze! fyroman1a ie~ zresztą zn~em zbo- 6g .... 03 60826 60951 61075 61787 62431 
czy, twarz pokrY'ła &ię grymasem... blondyn_k1 me w1dz1ał, al~ k.azdy o me! czem~~, kt~re .snę. sp?tyka metyl ko we 6 ... 640 63908 64385 64437 64566 65118 

Reżyser, Abel Gance czynił wszy- słys.zał i tll;k z :ust do ~st 1~1e. po :ał~J •FrancJl. Zda1e się'. ze Jednak. w t.ym wy- 6gl31 67085 67761 67768 68099 69202 
stko, aby chłopca poruszyć„. Psuł on ca Rt~ie.rze ~1storia ~ tait;mmczei ~ohier1e 'Pa~u l7gend::i- o_iasnowłose1 podpalacz: 6_57§ 69739 70571 70727 70911 71333 
łą scenę„. Mimo to cały zespół grał... z iasme~: włosami, ktora P,od'paia 1~y. oee 1es~ iedyn1e wytworem podn1ec~1 T292b 73497 740~8 75144 75202 75555 
Wreszcie zirytowany pomocnik reiyse- .st~az·nt~Y·. s.cr~e~ący ~asow, ~pe>w1a: rfan~aZ}t, a zadnych realnych podstaw me 76139 762'2'1 767b8 77358 77621 78700 
ra krzyknął na chłopca; a ten mu: dah, ze w1dz1eh Cllen kobiety poc11yJonc.>J IPOStada. 79281 , 79499 79840 80158 81043 8!397 

- Nie, ja się nie boję„ 81507 81570 82667 82891 84920 85685 
- A więc dlaczego stoisz, jak gapa? M • d /1 ł 86129 86378 86387. 8689:3 87001 88034 Wszy~y umiHcli I tylko chłopca by-· urzyn• po noszą grozny g OS 90914 91129 91217 91640 93713 94573 

. 95257 96102 97246 97643 98820 99148 

Jeden dolar za szlachtę 
Równe prawa dla czarnych obywateli w Stanach 

Zjednoczonych. 
amerykańską. \V tych dniach zako11czyl w Nowym I prawa nabywania posiadlośc1 w całych 

Ob ywatel miasta Chicago nu.ster Jorku S\ \'C obrady czwarty kong-:cs Stanach Zjednoczonych I wolności os:c-
,John A. Jacobi złożył w banku miejskim czarnej rasy. Przebieg obrad byt bar- dlania siG w dzielnicach iamieszkalych 
1 dolar , z tern, iż sumy tej wraz z pro- dzo burzlhv y i wykazał, że murzy ni przez biafych ludzi. 

99181 99295 100214 100560 100793 101118 
101760 102016 102048 102101 102223 
102687 102857 103149 104866 104()1)6. 

nowy systam nauki 
centami nie woln<> będzie podjąć przed \VZmagają się s tale w siły 5 posiadają Uchwalono również jednngh~n :~. iż 
upływem 500 lat. liczną i encrg-i czną inteligencję. b iała rasa nie ma prawa mieszania się 1W Angl5i w niektórych szkołach 

W tym czasie z 1 dolara powsbnie Kongres murzył1ski przestał do Ligi w stosunki afrykańskie i Afryka musi wprowadzono nowy sysitem nauki p:sa-

pisania i ci;ytania. 

ka.pit ał wynoszący 2.900.000 dolarów, a ~1arodów s:\·e. uclrn«ilV, domag-ają ~ie być pozostawiona wylącznie afrykań- .niia i czytania 111a maszynach do pisania. 
wedle rozporządzeni a pana I. A . Jacobie ich ,,-ypcł111c 1 11 a. czykom. Pomimo różnic kul tu:alnych, 1Dzieci nie wiedzą, co to książka, taolicz 
go odziedziczy te pieniądze prawow~ly Żądan i a czarnej rasy zwraca!:1 si~ obyczajo\vych i językowycl!_ murzyni 'ka, zeszyt i tablica i czynią bardzo szyb-
ie go potomek w mę.skiej lin)i. przcdev.-szystkicm przeciw białym Jbv wszystkich plemion i krajów zdecydo- rkie postępy w nauce. Pewien wybitny 

Dziwaczny depozyt obywa leb. chi- wa telom S tauÓ\~ Zjed1:oczony;.~ h. v.dzi~ \Vali s ię do podjęcia walki, \VSpólnemi !pedagog an~ewki, przyznając wielkie 
cagowskiego ma na celu zmuszenie po- murzyn i s~ uposlcdze111 wobec pr.twa l s!lami o prawa i szacunek dla swej •zalety nowej metody wyraził zapatrywa-
t om.~ów do zaprowadzeni ą. drzewa genc pog~rdza'.1i. . . . r:1sy. . mie, że ~żęli metoda ro21powszechni się 
alogi :;znego i wytworzenie szla .;hty ame uzarni ludzie dornaga3ą S tę 1) pr.~;;d- Gdyby bial ' ludzie zlekceważyli :e •po całym świecie, nastąpi koniec pism.a 
rykańskiej. stawilieli w rządzie waszyngtońsk:m, żądan !a, czarne plemiona nie cofną się iręc.znego, które tuż od dawna coraz wię 

Bu'I'żuazja Stanów Zjedno . .::zonych m'1 2) swych \\Jasnych sądi'1w przys!~- przed najradykalniejszemi sp )SObamf rcej się psuje, a kaHgrafja właściwie na· 
r t.y o he 11bach i szliacheckiej tradycji. . głych, 3) powszechnego nau.;z.:u:;a, -O \\:alki. ieży już do sztµk ~ony.,ch. , 



łaódZ 1wyciąża Warszawą 5:Z 1 

w międŹymiastowym meczu tennlsowym. I 
. Konclrtow;a gra Plak·sa Stolarowa.· · 

Warszawa zdoby1a 2 punkty na nutdvsponowanym, 
mistrzu PQ/sk1 -J12rzym Stolarow112, który przogral · 
sensacyini12 do Cz12tw·ert.yńsk1eqo i Marszowsku2g9. 

ł.ód.ź, 8 września. naszej mi·st.rzyinL W grz•e mixed-dotibleu 
Wczorajszy międz;ymiastqwy rnecv wobec słabej nadwyraz gry swego .par­

Łódi - Warszawa. zakonczył się spo- tnera J. Stolarowa, wyda:!a ze siebf.e ma­
dziewanylll1 ogólnie z;wY1C1ięstwem i to w ksimum wysiłku, odnosząc w rezuJ.t::tcle 
wysokf;m st-0sunku, nasz;ej drużyny re- · zwy.cięstwo. P'O ciężk'·ej bardzo walce. 
prezentacyjne.i w stosu'nkn 5:2. -~ ·warszawa przystara swój naj.sd:!niej-

Zwyciężyliśmv po trudnej walce za- szy garni.tur. Potd' wodzą p. J. Kowalew­
służenie, aczkolwiek mecz~ten, przy dy„ skiego przybyfa drużyna warszawska 
spozycji mistrza Jetzego Stolar4}wa w· składzi,e, pierwotrnie prz.ez na·s poda­
mógł się dla nas zakończyć pełnym suk- nym z wyją,tkiem J. Lotha, którego w 
cesem wyrażonym w stosunku 7 :O. Nad- mixed-double'u zastąpi t kato w:iczan'n · 
wyraz slaba gra pr.z.ero'ęczonego turnde- Miz:i·ewicz, v,:ystępujący obecni,e w bar­
jami mistrza Polsk1u, który grał o całą kia wach W.L.T.K. Przybyli więc Kowalew­
sę gorzej, przyniosta stolicy dwa cenne ska., Czetwertyński, Marszewski i Mi­
zwycięstwa, tern cenniejsze że zd·obyte z'ewi,cz„ Skład najsilniejszy na ja,k~ stać 
na mistrzu. . · stoliicę. Mimo odniesronef wysokiej po-

.Jerzy Stolarow nie miiał swe.go „dnia" rażki przyznać należv. że warszaw·iacy 
(rra 'jeg przy siatce zawsze doskonnla, bardzo mile rozczarowali.Nie spodziewa 
błyskawiczna, budząca, jak rc!wn.i.cż liśmy się takiego oporu. 
wspaJn1i,alc oblicz·oue volkv'e, szczery Bardzo dobrą okazafa się p. Kowale­
podziw, tym razem kompletnie 11i·edopi- wslka \\'grze podwójnej mieszanej. Ogól 
sala. Odb'•Jat piłkę z:a częst·o na aut, bądź nie podobała się gra Ma.rs21ewskiiego, we 
w s.fatkc. Chwiilami są przebłyski jego wszystkkh punktach kompfetnie wyró-· 
doskonałości poda pHke ni·e do ·wzięcia. wnana. prow.a1j·zona si1Lni1e i to w spo­
Prze·ciwnicy iego w grze pojedyl1czej koju. Marsze\vski m«ał najlepszy bac­
(Czetwert:rński i Marszcwsl(1

) 'Przez khand. który go prawie ż,e nigdy nie za­
;:;wą przewagę fizyczną prnechylili sza- wodził. U Czetwcrtyńsfoiego na-leży po­
lG Z\\'ydęstw na ich stronę. dZ'iwiać wspaniały start do p•i,nld, opano-

Miłą natomiast spra\v1ł n.iespodzian- wanti.e techniczine rn~'dy i P·ewność. Naj 
kę jego młodszy brat. 18-letni tenn~si· sfaibszyfh zawodnikiem byl Miz'iewiCZ'. 
sta gra( wczoraj koncertowo. Orat ositro Różn<ica jedna1k Masy niie była· rażąca. 
ze swo:1t11i przedwnikami i bezwzględ- Turniej wczorajszy, byrl ciekawy, ob­
nie, n:c dawwa..t im żadnej pi·łki. Grał firowal w znaczną Hczbę emocjo11ują-
11ad.zwyczra.jn'1e, z matematyczną wprost cycl1 momen·tó\v. Zwyio'ięstwo Łodzi -
dokladnością. Cechuje go, obok wsva- zas1użoue. 
nla.fego startu do pitkii. podbiegania wo Na w::downi elita tOwarzyska Łodzi. 
właściwych momentach, znakcx.111·iitc ró- Pewne 21astrzcżenla mielihyśmy co 
i\•:nież opanowanJi.e half volley'ów, vol-, do organizacji, która, jednak trudno byto 
ley'ów z for i backhandu. Gra jego trzy- postawić na odpowi<ednim poziom'e, z 
ma widza w rnicsłabnącym e11tuzjaźm'1e. po\vodu braku czasu, albowiem mecz 
Raz.pora~ _zrywa s~ę huragan oklasków I ten '."" ostatnie.i chwilii: d~p~·owad:zo~10 do 
z \V1'dowm ·~ okrzy1k skutku. Rozpoczęto tunl'ICJ z 1 i pol go..: 

„good shoot". dzln:nem opóźnicniiem. co ze w2iględu ną 
Ten okrzyk wydaje jego ojdec p. A- presó'1ge Ł.L.T.K ni'e powinno mieć miej 

Ieksander (Aioner sportu tennisowego sca. Dalej szwankowali sędziiowie.. 

- I' I 
~5~88~1 

-~11!=~===-11111m> 

Z miqdzynarodo"'ego p1ącroboju kobiecego 
w ivarszawie. 

"trSfraćJa nasza t>l'ze<tsfawia: :j ułalenlowmfe zawbańtczkl I>Olstite, Jlt, ta11zan~ 
kę (A. z. s. Poznań), Jasna (Cracovia), Konopacką (A.Z.S. Warszawa) i Seba~ 
bińską (Legia), z których 3 brały udział na międzynarodowych zawodach w 

Warszawie, a Konopacka _ustanowiła dwa nowe rekordy światowe. ==·- ·g n. uzmm 

Liga· polska·. przed rozłamem! 
.OaUcyjscy magicy chcą wyeliminować 

z rozgrywek Klub Turystów. 
w Rosju.), prziejęty grą swego na~mlod- Pogoda dopisała. Wynikii techt1Jk:zne 
szego syna, Ma1ks Stolarow znajduje się przedstawiają slę następ.ująco: Don0sz:ą nam ze Lw:owa, że toczyły 
dziś w kap'italnej formie. Jeśli poczyni Gra pojedyńcza panów: CzetWerty11.- się tam w ciągu ostatnich dni obrady 
d.alsr..c wstępy, spodvi·ewać się możeiny, ski - J.erzy Stolarow 6: 1, 6 :2 ( ! !), Maks między delegatami Pogoni i Cracovii, ce 
że w niedługiej przyszłości będ'zTie on Stol-aro<\V · - Marszewski 6:4, · 6:4, lem zreduko.wania w roku przyszłym li­
s~tandarowe1~1 .zławisl\li,em J?Olskiej r~- Marszewski - JerZJY Stoilar~w 6:3, O:? c2lby klwbów Hgowych do sześciu w1:~lę­
k1.e·ty. Asem JUZ Jest. W dnm wczotaJ- 6;0 (! ! !), Maiks St·olarow - vzetwertyn, dnie do ośmiu. Do tak usZ'Czuplonej itla­
sziyun, wszystki1e jego trzy gry były ski 6:3, 6:3. · . sy ' państwowei weszłaby Pogoń, Craco­
l'lajo'•ekawsze. . . · . Gra pojedy1icza pan: w:1era R1chter via, Wisla, IFC, War,ta, Polonja tudzież 

Wiera Richter, polska Lenglen, ma - Kowalewska 6:2, 6:1. ewentualnie LKS i Ruich. 

ci miałyby s1:worzyc pohilką extrak1asę 
pominięto khlfh Turystów zajmujący o­
becnie piąte miejsce pod·czas gdy w ra­
chubę wchodzi Polonia warsiawska 
względnie Ruch, zespoły sfa'bsze. 

Obrady lwowskie bezwątpienia znaj 
dą żywy -od'.dźwięlk w najszerszych ko­
łach piłkarskich kraju a zwłaszcza Ło­
cl:zi, którą sprawa ta najlbaTdziej doty­
czy. już us ta:loną markę w świede. polski'ego Gra podwójne: p~nó~ :. Br_aaiia Siola-1 za zmianą . taką wypowia-dają się 

·„.białego sport.u". Jej zwy~Jęstwo w row-Czet,vertynsl{'J, M1ue\HCZi 6:2, 4:6 chwiJ.owo tylko projektodawcy, tj. Po­
smglu i~ad p. Kov:alewską 1111~ podlega- 6 :3. . „ • , . goi't i Cracovia, podczas g-dy pozostałe 
lo \\~ogole dyskusJI. lj~~s.kala ,J.e ona zu~ ~ra p~dwo1na .- mieszana: \i\. Rich- kluby na redukcję się nie zgadzają. Ddi 
pdrne _la.two. Pewnosc \s!lokoJ, przy .ol- terow~a.1 J .. Stolarow contra Kowa!e\V- nitywnego załatwienia dozna powyższa 
b_rzy~1il1eJ daiwce technrlK1 połączone] z -ska, M1~11e·w:·cz 3:6, 6:0, 8:6. sprawa .na walnem Zgromadzeniu Pol-

Widzimy jasno, że Pogoń, której -w 
tym roku się nie wiedzie, a która Z3.W­

sze była za mniejszą licz.bą klubów iigo 
wych (ze wz.ględu na ciągłe wyjaMy) w 
ten sposób sfara się .całą tą sprawę za­
łatwić. Jeste-śmy więcej , niż pewni, że 
projektowana przez Pog.oń i Cracovię 
zmiana ~zczuplenia liczbv klubów, nie 
dojdzie do Skutku. E. 

s1łą fazy.czną, oto charnkte.rystyka gry M.L. skiej Ligi Pitki Nożnej. 
W eafej tej sprawie zachodii cieka­

~.Jubiłeuszo·wy· bieg kolarski P. T. c. 
Jak wiadomo, w roktt ubiegłym Pab- dystansie 125 kil~metrów, Trasa biegu 

janiokie Towarzystwo CykHstó'W obcho- prowadzić będzie szosą z Pabianic do 
dz.iło uroczyście julbHeusz dwud.ziest.ole- Łasku, Woli Kamockiej Piotrkowa i iąż 
da istni'ena. Ze w:zig1ędu jednak na se- samą drogą z powrotem. Start i meta 
zon jesienny nie było w stanie przepro- przy strzelnicy. W biegu powyższym mo 
wadzić wielkiego biegu kolanskiego któ- gą wziąiść udział wszystkie towarzystwa 
xy w programie juł>ileuszowypi był prze- kolarskie. Dla zwycięzców PTC. ofiaru­
widziany. . . . · je trzy wartościowe na,,grody oraz pięć 

Obeonie dowiaduje.my się, że Zarząd żetonów. Dla innych zaś dyplomy. Po 
Sekoji Kolarslki. ·ej · PTC. p. ostanowił w 

1 

zawodach o<l'będzie si~ ~spó1na zabawa 
dniu 18 września 19e7 roku bieg ten us- ogrodowa. 
kutebmić. L\Vyścig ten odibędzie się na "' 

t 

Klub Turystów gra z P. T. C" 
Z po-wodu wo!ine<go terminu w rozgry ł Najprawdopodobniej, udział w tej 

wkach o m.i~trzostwo w dniu 11 b.m. wycieczce, weźmie cała reprezentacyj-
Klub. Turyst!>w pragnąc swej drużynie na drużyna mistrza Łodzi. 
umozlJliw.ić l~kki, -praktyczn. y.· i.rening,

1 

Za-wody odbędą się przed połudnfom 
projektuje rw tym celu wycfaczkę Jo tak, aby · gracze: m~li być obecni na za­
Pa:bjanic i rozegranie tam zawodów to- wo1dach !FC. - ŁKS,, które odbędą się 
:1ra:rzyskich z me. . - . . popołudniu. 

/ 

wy wypadek, że przy braniu w rachubę 
klubów które ewentualnie w przyszłoś-

'(led . nied1'.elnym ~~ot~aniem l K. ~. I f. L 
W drużynie górnośląskiej \Vystąpi znów słynny 

bramkarz Goerłitz. 
W nadchodzącą niedzielę czeka Ł.K. niezwykły -wysiłek woli i .amMcji, by ze 

S. jed.no z najcięższych spotkań z serji spotkania teigo wyj1ść zwycięsko. Warto 
rozgrywek o mistrzostwo Polski. · zaznaczyć, że pierws·:te spotkani·:?, obu 

Niedziellnym przeciwnikiem ŁKS-u tych drużyn zakończyło 'się pnrażką 
jest najsil'niejsza drużyna footbalowa ŁKS-u w stosunk'l.1 4:1, 1 

. 

na śląsku stały leader w grach o mistrzo Goście górnośląscy zapow!dzieli 
stwo Poł•siki, drużyna która krok w krok swój przyjazid w następującym ~kladz.-ic: 
kroczy obok Wisły, pretendując od pier- bramka: Go,erl'itz, obrona: Pohl i _Hei­
wszej c}wili do Zas7'czytne·go tytułu mi-I denreich, pomoc: Bischof, Tiscnane 
strza. · Wylezoł atak Joszke, Kozok II, Goerlitz 

I miino przegranej z Turystami, za-1 I, Geisler, Kozok I. ŁKS. prz.~dwstawi 
de:iionstrawali goście first clas.se g.::-ę, druży~ie tej następująct zesoi;ł:_ 'b_ram­
da1ą:c tym dowód, ·że reklama jaka :eh i ka: M1la, ohroina:· Cyłl, Gałeck!, pomoc: 
poprzedz~ g~z~ekolwiek się zja"A·iają nię 1

1 

Jasiński, Trzmiel~, Gosławski, at..t:k· 
Je·st bynajmmer przesadzona. ~tollerrwerk, Sow1ak, Lanue, Fe.Ja, 

ŁKS. zmuszony będzie zd01być się na S1edi. 
,I . 
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DZlś PO RAZ OSTATNI! MOTTO: • Takich kobtet Jak wy slę nie 
kocha, motna le \ylko pożądać.„ • 

Wielki arcyfilm z piekła zwyrodnienia i otchłani rozpaczy p. t. 

„TRAGEDJA ULICZNIC" 
•••••••••••••• 
Początek seaosow o godz. 4.30 oo poł. 

Kale.tdo~op postaci, KtcSre spoty Kamy codzf ennle pod tatar nlamł I na rogach ulic. •• 
BlasKl i clenie i1cla tych, co sprzedają swe ciała I dusze za jasKrawy łachman, a 

trosKi i ból topią w strugach alKobolu •.. 
Rolę główn11 zdruzgotane) losem kobiety odtwarza AS TA N IE L SE N 
wszechświatowej sławy tragiczka, niezrównana -- • • 

CASINO 
.JUTRO, W PIĄTEK ·-

nrounte otwauie 1e1onn limowe10 
• 

KRO LO WA 
P0ŁSWIATKA 

według nieśm · ertelnego arcydzieła 

ALEKSANDRA DUMASA „DAMA KAMELJOWA" 
w zmodernizowanej szacie na tle wśpółczesnego Paryta 

W roli tytułowej 

NORMA 
TALMADOE 

KTO CHCE ZOBACZYĆ, JAK: 
Paryt się bawi i płacze, jak olbrzymie majątki stają 
się w jednej chwili pastwa\ hazardu, jak miłość praw­
dziwa stawi czoło rozigranym namic~tnośc1om i jak -

śm1erc na wszyslko opuszcza zasłonę 

TEN BĘDZIE JUTRO w CASINIE. 

_L_Q. _____ le.ka·rz·y .s.pe.cj•.,•łst.ów-i .ga.hł·--, Hall~lieKUOPfllCY,.jia,·mcłioedzoiekt. aszn,. iO!Oa ecz DI ta net 1e1tarsko-dentvstvczny - ..,, , 

, 1 5 A N IT A S'' Bo tyłku w moim n~wootwqrzonym 
interesie motna nabyt o 30% taniej Cegielniana 29, tel. 44-51 różne walizy ł teczki. rance oraztor-

PrzyjmuJ«1 1tast. lekarze spec. by damskie, Przyjmuję wszelkiego 
Dr. Engel Dr. Laski rodzafą obstalukl i reperacje, 
Dr. Frld Dr. S;r:, M•łowist L. FROMMERy t.6dt Cegielniana 38 
Dr. Ciersztajn Dr, Mortkowicz front. Uwaga: Pracownia na mlejs.u 
Dr. Ciułsztadt Dr. Prybutski 
Dr. lmich D•. H. Rakowsld 
Dr. lzygson Dr. G. Roze'lłber9 
Dr. Kacenelson Dr. Rozentilattowa 
Dr. S. Kaator Dr. S;r:21jerowlcz 
Dr Lewlnson Dr. A. Sztal"berg 
Dr. Lewlnsonowa Dr. I. Sztajnberg 

Lekar~e dentyści: 
Cukier jj Kre111cka•Cypln 
Oll'lnsztajn·Harkawl Szacka. 

Analizy moczu, krwi. plwocin i t. d, 

~ _: 

SPLENDID 
20. NARUTOWICZA 20 A i 

sezonu 1927-28 - Ostatnie 2 dni 

Najgenialniejsza 
tragiczka 

LILJANA 

/GISH 
kreu1e swą główną 

rolę 

w wielkim su­
perszlagierze-

Krwawe Piętno Haliby. 
Dzieje wielkiej a potępionej przez wszystkich miłości Tragedia nieślubnego 
dz(ecka i kochanki pastora, Jej wielka miłość i nielegalny stosunek. Nosiła 
krwawe piętno bad.by, a nie zdradziła cenionego przez: parafjan, pastora. 

ojca jej nieślubnego dziecka. 

Początek seansów o godz. 4.30 po poł. 

PUD ZR 
„COTVEGO" 

od zł. 2.75 
nabyć można w następujących składach apt. i perrumerjach: 

Arao Dietel, Piotrkowska 175 G. Goldbirsz Piotrkowska 156 
„ ąosmos • „ , 60 
H Hermalia „ 11 
„Mocler._" „ 17 
Al Landau. Cegielniana 23 
D. Markus Piotrkowska 59 
ff. Perlmuter Cegielnia11a. 2 

lekarz · nentym 

H. Rechtman ,, 207 
„Violeti• Piotrkowska 83. 
Wł. Kohn Sienkiewicza 29 
E. Giesser '-'iotrkowska 84. 
M Pływacki, Andrzeja 11 
St. Pływacka 6-go Sic;irpnia 2 

mwe+a 1 ;; = z &Z 
LECZNICA Or. med. 

~óianer ekarzy specjalistów • gabinet dcnty: 
- styczny przy Górnym Rynkg, -

Okazyjnie do spr ze I St. felczer f Hor1nw1·tl 
dania m1,ło uty· • U „„ „„ 

;i:~ s~~:~~m~ś~~ D Jor-hgu11[l pl;zyjmuje w, Pllect:Zr· 1 „„ SZKDłaR "1UZYCZrtB „. 
Piotrkowska 294, tel. 22·89 
przy przystanku tramw. pabjanickich) 
przyjmuje chorych w chorobach wszysl„ 
kich specjalnośc;i nd g. 1-0 rano do 6-ej 
po pół. Szczeplen·ie oiipy, analizy (mo­
czu. kału, krwi, plwocin etc.) oper11c1e 

opatrunki. 
Porada 3 złote. Wizyty na mieście 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kW<>rCo· 
wą. Roentgen. Zęby sztuc:ane, korony 

ztote. platynowe i r.iusty. 
W niedziele i święta do godz 2 pa po! 

Dzielna N'e 9. 

Tel ~ 28-98. 
Choroby skórne, 

weneryczne I mo· 
ciopłclowe. 
Przyjmuje 

od 8-10 i od 5-S 

Leczenie lamDą 
kwarcuwą 

Oddzielna poczep 
kalnia dla Pań. 

ul. Wscttodota 51 Il. ~fi W n cy przy 0• • 0 · „„ p 1 · B I ~ • .-„ 
m. 15 od 2-4 pp. , ~„ kowskie1 294 au iny er 1noweJ -

11 powroc11. codziennie o~ godz. „. . . „„ 
------ Północna 4. """"" 2~1 • ....:~~ „„ Narutowicza Nr. 47, m. 16. llll 
ll~uszerka Pipiko -· ·- -~ z o wa. fi0trKow· Tel. . 41-86 POTRZEBNY „„ apisy uczniów i uczenie przy1muje kaocelarja .„ 
slta 13~ prtyjmu1e 1______ GS• szkoły od 15 września w godzmach 11-12 -rano „„ 
i zamówenia oraz D!1U[lJ[ł"I lll!llll„ i 4-6 po poł. .....__ 
masąte. 1P U t "\1111111 •--------------------• „. 
GO ro -NE ulłtory n itrz~bna lepsza 

damskie i męs Ir ~ztewc,zy~? ~o 
k e swetry. obuwie clwoig~ dz1ec1, Zgra 
Piotrll.owsKa M 37 szać się. ni: _Szkolna 
3 wejście 30 Nl! 27 Z1ehnska 9 

POLSKIEGO 
clo kia~ wyższych 

Of. „Gimnazjum" 

-------=--;;;;;;..;.....;..-_ _.. .:-.--...„ ··--------...-~-
ZWYCZAJNE;- 8-gr za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt), W TeKSC~ 
40 groszy za wierz r;nilimetron (na stroole 4 S%Pałty). Zaręczynowe I zdlubill. Pl! 
tekście IO zł. ZamieJscowe o 50 proc Zair. o 100 proc. drqteJ. Za termiUOW7 clnrll 

ortosze6 admlnlstr. ale odPowłada. Drobne IO IP'· Poszuk. praQ 5 lf NaJlna. llO Cf• 

w Łodzi zł. 4.0Q mle$lęcznie.-ZamleJscowa 5 ::L Prenumerata mlesięcznle.-Zagranicą 7 złotych miesięcznie.-
Odnoszenie do domów łO grosz;r. 

Ogłoszenia: 
Redall:ela I AdmlnlstracJa, Piotrkowska ł9. . uodzlny przyje6 redakcll 6-7, 
Telefony redakeJI 27°24, a6-43, Ml-H , l'O poi. Rękopisów nlezamów3o--
Te1efoo admłnłstraci1 z:M.t - - ..... - aycb nie zwraca sle. .... - -

Oałoszenla kolorowo (.ml nbaalna wlelko&ie Cwłerć stroQ) 100 oroceat dtołej 




